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znakomity aktor polski, ob- RƏK NI. 
chodzi 30-lesie swej pracy 


artystycznej, 
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VON NADOLNY, 
były przewodniczący dele- 


Nr. 291 
zacji niemieckiej na Kon- 
ierencji Rozbrojeniowej. 


Hitler nie chce wojny z Polską 


ale nie rezygnuje z... Pomorza. — „Zbroimy się dla celów wewnętrznych!*— 
oświadczył on specjalnemu wysłannikowi pisma angielskiego 


Przyczyny zupełnej izolacji Niemiec 


Londyn, 19 października. 


„Daily Mail“ zamieszcza dziś 0b- 
szerńią rozmowę swego specjalnego ko- 
respondenta z kanclerzem Hitlerem. 

Wywiad ten, bardzo obszerny, do- 
tyczy całego szeregu spraw. Hitler de- 
klaruje się w nim, jako wielki przyja- 
ciel Anglii, co jest dziwnem po łego so- 
botniei mowie, w którei nie znalazł spe- 
cjalnie życzliwych słów pod adresem 
Anglii. 

Hitler oświadcza, że t, zw. military- 
zacja Niemiec nie ma zupełnie celów 
wojennych, lecz jedynie cele wycho- 
wawcze wewnątrz kraju, zwłaszcza 
walkę z komunizmem. 

Kanclerz zaprzecza również wiado- | 
mości o tem, jakoby rząd niemiecki już! 
obecnie przeprowadzał zbrojenia i doko 
nywał zakupów broni i amunicji. 

Najciekawszą częścią wywiadu jest | 
bezwzględnie oświadczenie kanclerza, 
dótyczące stosunku do Polski, 

Na zapytanie o polski korytarz, Hit- 
let Oświadczył co następuje: „Nikt nor- 
malny, nie będzie uważał korytarza za 
jedną z wielkich zdobyczy konierencji 
pokojowej. Tego rodzaju urządzenie mo 
gło jedynie przynieść w skutku, wytwo- 
rzenie wrogiego stosunku pomiędzy 
Niemcami a Polską ale nawet traktat po 


kojowy daje nam prawo żądania rewizji. | 
Nikt w Niemczech nie myśli o tem, |. 


aby wystąpić do wojny z Polską w spra 
wie korytarza, ale wszyscy mamy na- 


Już 


ukazał się Nr. 21 
twagotdmika 


i zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 


p 


Tal 


a nadto nowelę,dział humoru itd, 
Cena zumeru 30 gr. 


n4 żółto-białe, utkane z jedwabiu. Pielg- 
* rzymom 


| kobietę. 


Uroczystość polska w Lipsku 


pod pomnikiem fs. Józefa Soniatowskieśo 


dzieję, że oba narody mogą się porozu 
mieć i podjąć spokojną dyskusję. 

Przyszłość pokaże: czy nie jest moż- 
liwe, aby Niemcy i Polska znalazły ta. | 
kie rozwiązanie tei sprawy, które było- 
by do przyięcia dla obu stron, 


Wiedeń, 19 października. 
Korespondent -genewski „Neues Wie- 
ner Tageblatt“ stwierdza, że w ostat- 
nich czasach Niemcy były w Genewie 
zupełnie odosobnione. 


cydujące: 1) Zupełna zmiana nastrojów 
w Anglii wobec Niemiec i 2) zbliżenie 
Włoch do Francji. 

Nastroje antynietmieckie zaznaczyły 
się zwłaszcza w czasie dyskusji nad 


Dwa momenty były dla Rzeszy de-isprawą mniejszości 


Katowice, 19 października. 
W piątek nastąpi przyjazd P. Pre- 
denta Rzplitej, prof. Ignacego Moś- 
ciekiego'na Śląsk. 
P. Prezydent przyjedzie do Katowic 
o godz. 12.26 w południe. Przyjazd A 


będzie nosił charakteru oficjalnego. Na 
dworcu powitają dostojnego gościa 
przedstawiciele tutejszych władz- pań- 
stwowych i administracyjnych z woie= 
wodą Grażyńskim na czele, poczem P. 


Warszawa, 19 października: | 

(B) Ogłoszone dzisiaj urzędowo mo- 

(ywy wyroku Sądu Najwyższego w 

sprawie Małgorzaty Margerity Gorgo- 

nowej, zawierają 39 stron pisma ma- 
szynowego- 

lka pierwszych stron uzasadnie- 


Prezydent odjedzie do apartamentów 
p. wojewody. gdzie zamieszka. _ 
Wieczorem o godz. 21.58 przyjedzie 
do Katowic preinier rządu p. Jędrzeje- 
wicz, min. Zarzycki i min, Rutkiewicz. 
Oficjalne: uroczystości rozpoczną się w 
sobotę o godz. 9.30 rano. P. Prezydent 
weźmie udział w: uroczystościach po- 
święcenia Śląskich Zakładów Techni- 
cznych. i 


P.PrezydentRzplitejprżybywa n Sląsk 


w piątek w południe. — W godzinach wieczornych przyjeżdża 
p. premjer Jędrzejewicz orzz ministrowie Zarzycki i Butkiewicz 


Adamski a okolicznościowe przemó- 
wienie wygłosi wojewoda dr. Grażyń- 
ski. O godz. 10.30 -P. Prezydent uda się 
do_Król. Huty, gdzie będzie obecny 
przy poświęceniu szybu Jacek, który 
zostanie przemianowany na szyb imie- 
nia Prezydenta Mościckiego. 

Q godz. 2 po poł. P. Prezydent wy- 
dzie do Bielską a stamtąd do Wapien- 
cy, gdzie odbędzię się poświęcenie 


Aktu poświęcenia dokona ks. biskupłzapory wodnej. 


' Dlaczego skazano Gor! 


Wczoraj ogłoszone zostały motywy wyroku Sądu Najwyższego 


nia poświęcone jest rozaważaniogi-czy- 
sto prawniczym, omawiającym m- in: 
sprawę nienależytego obsadzenia try- 
bunału krakowskiego, przez powołanie 
dodatkowego sędziego okręgowego, p. 
Leonarda Soleckiego, który urzędował 
z. powodu choroby sędziego okręgowe- 


 Blootawiefctwo ojca Świętego dla Polski 


Rudjencja dla pie 

Rzym, 19 Października. | 

(PAT) Ojciec Święty przyjął na Za 
cialnej audiencji narodową pielgrzymkę 
polską która ofiarowała mu paramenty 


towarzyszyli: ambasador 
Skrzyński z małżonką i personelem am- 
basady, Nuncjusz Marmaggi_ generał 
zakonu jezuitów O. Ledóchowski i 7 bi- 
skupów polskich, 


Igrzymki polskiej 

Papież serdecznie powitał pielgrzy- 
mów oświadczając m: in- że jubileusz 
przypadł na ciężkie czasy Ogólnego 
kryzysu moralnego i materjalneg0: Na- 
leży tembardziej modlić się i błagać po- 
mocy Nieba. Mieliśmy bowiem niedaw- 
no przykład, że starania ludzkie zawo- 
dzą. 

Oiciec Święty pobłogosławił pielg- 
rzymów, sioła, miasta i całą Polskę, a 
szczególnie kapłanów i biskupów. 


: Siraszny samosąd nad murzynem 


oskarżonym o napad na Giałą kobietę 


«Nowy York, 19 października. 

(Pat) — Do więzienia w Princess 
Anne w stanie Maryland, wtargnęło: 
około 1000 osób, które uprowadziły mu- 
rzyna, oskarżonego © napad na białą 


Lipsk, 19 października. 

Dnia 18 b. m., jako w 120 rocznicę 
zgonu ks. Józefa Poniatowskiego, całe 
wychodźtwo polskie w Saksonji, złożyło 
tradycyjny hołd bohaterowi z nad Elste 
Nad wieczorem Polonja lipska z 


H konsulem R. P. i członkami konsulatu 


lin corpore, zebrała się przed pomnikiem 


| 


Murzyna tego zlynczowano, a zwło- 
wleczono po ulicy. 

Policja zmuszona była szarżować na 
tłum, przyczem kilka osób odniosło 
rany, 


ks. Józefa, gdzie w imieniu licznych 'to- 
warzystw, złożono mnóstwo wieńców ii 
kwiatów, ze wstęgami o barwach naro- 
dowych. 

Przemówienie okolicznościowe 
głosił konsul Brzeziński. 
potem, w sali Domu Polskiego, 
się uroczysta akademia, 


RSi 
Bezpośrednio | sącyjnej. Z tych zasad wychod: 
odbyła | Najwyższy kasację jako nieuz: 


onewa? 


go, dra Krupińskiego. 

Sąd Najwyższy uznał, że teu 

wzgląd nie może być powodeni do ska- 
sowania wyroku, gdyż sędzia Solecki 
obecny był przy wszystkich naradach 
sądu. jakie odbyły się przed jego for- 
malnem wejściem w skłąd kompletu 
sądzącego, wobec czego był o toku 
sprawy, poinformowany. 
- W sprawie skazania na grzywnę w 
wysokości 300 zł. adw. Axera za ubli- 
żenie biegłemu prof. dr. Olbrychtowi, 
kasacja opierała się na dysproporcji 
między wysokością tej grzywny » wy“ 
sokością grzywień, nakładanych w tej- 
że' sprawie na obrońców za inne wy- 
stąpienia, naruszające powagę sądu. 
Sąd Najwyższy uważa, że wysokość 
nakładanych przez sąd grzywien zale- 
ży w zupełności od sw:łŁodnego uzna- 
nia sądu, a na wysokość wymiaru mo- 
że mieć wpływ nietylko wzgląd na 
przedmiot obrazy (sąd, strana, świad- 
kowie, biegli), lecz także na rodzaj u- 
bliżenia. 

Dalej Sąd Najwyższy nie przywią- 
zuje również znaczenia do jednego * 
dalszych punktów skargi kasacyjnej, 
mówiącej o niewzięcie w obronę przez 
sąd krakowski jednezo z obrońców 
Gorgonowej przed zniewaga  wyrzą* 
dzoną mu przez prof. dra Olbrychta. 

Również: jako bezzasadny uważa 
Sąd Najw. zarzut obrony częściowego 
prowadzenia rozprawy przy drzwiach 
zamkniętych bez wysłuchania opinii 
stron. gdyż, jak wykazujz protokuł roz- 
prawy krakowskiej, — obrona wypo- 
wiedziała się w tej sprawie, uważając, 
Że-potrzeba zarządzenia tajności roz- 
praw nie zachodzi: 

W dalszych punktach motywacji 
Sąd. opierając się na dłuższych wywo- 
dach prawniczych odmawia słuszności 
i:innym kolejnym punktom skargi ka- 

Sąd 


ną, oddala. 


t «ministrącja 
dla sale) 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul, Pijarska 4 
Tel, Ñe, 1658-00 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 


— ldział 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków, 


Inseratowy) od 9 rano = 1 w południe i od 4—7 "cję, 


rem, 
ONTO P, K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Dlaczego Żydzi jedzą pierniki ROTHEGO? 
Bo Żyd iest mądry nię je byle czego! 


Fabryka pierników Antoni ROTHE 
Kraków, SŁAWKOWSKĄ 20. 


Zbrodnia pod Miechowem 


Kraków, 19 października. 

"W  Adamowicach pod Miechowem | 
znaleziono na drodze w kałuży  krwi| 
mężczyznę, Okazało się, że był to paro 
bek z tej wsi, Jan Dela. Odwieziono go 
do szpitala w Krakowie, gdzie stwier- 
dzono złamanie czaszki. Władze bezpie: 
czeństwa wszczęły w tej sprawie 
ie, Istnieje podejrzenie, że Dela 

dnięty przez swych 
tórymi wiedzie spór majątko- 


braci, z 
wy» 


Wójt defraudant 


skazany na rok więzienia 
Kraków, 19 października. 

Przed sądem apelacyjnym odbyła 
slę wczoraj interesująca rozprawa. 

Na łąwie oskarżonych zasiadł wójt 
gminy Liplaż, koło Myślenic, Andrzej 
Pietrzyk, oskarżony o sprzeniewierze- 
nie. W ciągu dwuch lat przywłaszczył 
on sobie 5.511 zł, wpłaconych przez 
włościan tytułem podatku. Nadużycia 
te wykryto w czasie lustracji kasowej. 
Sad okręgowy skazał Pietrzyka na 18 
miesięcy więzienia. Sąd apelacyjny 
zmniejszył mu karę do roku więzienia, 
=Qstowrżał prok. dr. Gołąb. bronił adw. 
ska ppsa. Rozprawie przewodniczył 

r. Jek W 


O umowę zbiorową 
dla pracowników masarskich 
Kraków, 19 października. 
Już od dłuższego czasu pracownicy 
y w Krakowie starali się o za» 
warcie nowej umowy zbiorowej. Chodzi 
w pierwszym rzędzie o uregulowanie 
wynagrodzenia oraz o unormowanie sze i 
regu kwestyj socjalnych, 

Najważniejszą jest sprawa przyjmo* 
wania nowych praktykantów, celem | 
jszenia bezrobocia w tym zawo»| 
„ Obecnie toczą się pertraktacje 
miedzy pracownikami a pracodawcami 
pod kierunkiem inspektora pracy Lip- 
czyńskiego, Dzięki jego interwencji umo í 
wa zostanie podpisana w najbliższych 
godzinach. i 


l 


NOCNY DYŻUR APTEK. 
„Apteka god Zło 


Słoniem* — ul. Grodz- 
jełłą'* — Plac Matejki 3. 


(przy Parku Krakowe 
skim) ul. Wybickiego 1. „Apteka pa Trzema 
Gwiezdami“ — ul, Rakowicka 12, „Apteka 
Sternbecha* — ul. Dietla 36. 


W Podgórzu — „Apteka pod Hygea” — ul. 
Kalwaryjska 27. 


REPERTUAR TEATRÓW. 

z Jol M. im, J. Słowackiego — o godz. 20-e] 
„Sefek” 

Teatr „Bagatela“ — o godz. 8.30 „Matka i 
Teściowa". 

REPERTUAR KIN. 

ADRJA: — „Dzieje grzechu”. 
APOLLO: „Zdobyć cie musze” » 
ATLANTIC: — „Wuj Mozes", 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Melodja sere“, 
PRONMIEN: = Romans cygański" i „Kobiety bez 


SŁOŃC „Pośrednik miłości”, 

SZTUK. „Totó“, 

ŚWIT: lowoczesny Robinson", 

UCIECHA: „Turbina 50.000". 
KRAKÓW. 

100—7.55. Audycja poranna z Warszawy, 
11,30, Transmisja z Warszawy. 11.50. Program 
na dzień bieżacy. 11,57. Sygnał czasu. 12.05. 
Plyty. 12.36. Dzietanik południowy. 15.0. Tr. 
z Warszawy. 15.55. Płyty. 16.40. Odczyt. 16.55 


Koncert solistów. 17.50. „IQ minut o teatrze“, 
13.00, Odczyt z Wilna, 18.20. Muzyka leleka 
19.05. Odczyt, 19.9, Rozmaitości, 192, Felj 
ton aktualny. 19.40. Program na dzień mastępny, 
19,45.-23.30, Transmisje z Warszawy, 


jniewykryci narazie sprawcy 


;|ria Rusticana“ i 


Przygotowania do sądu doraźnego w Krakowie 


Sledztwo w sprawie zbrodni przy ul. Pańskiej całkowicie zakończane — 
Konfrontacja Maliszów z Śnesskindówną nie odbędzie się 


Kraków, 19 października: 
Śledztwo w sprawie Maliszów z0- 
stało już ukończone. 


szerńiego sprawozdania. 
Dla ustalenia kilku szczegółów z 
życia aresztowanych, rzęczoznawcy 


| 


sprawy: Zeznania Snesskiadówny +P9- 
kiywają się bowiem w każdym szcze» 
góle z zeznaniami morderców. Wobec 


| 


Przyznali się oni całkowicie do wi« |przesłuchali w dnit. wczorajszym rów- tego zrezygnowano z tej konirontacji. 

Jak już donosiliśmy w dniu 
rajszym, zorganizowano wśród 
1 
IM 


ny, Opisując jaknajdokładniej przebieg 
zbrodni i swa ucieczkę. Wątpliwe jest 
więc, aby obecnie wypłynęły jakieś no- 
we szczegóły, któreby nadały sprawie 
jakieś inny bieg. Również obaj rzeczo- 
znawcy sądowi prof. dr- Olbrycht i dr. 
Jankowski ukończyli już swe badani 


dwuch ji zalęci są obecnie opracowaniem ob 


nież członków rodzin zbrodniarzy: 
Maliszowie staną przed sądem do- 
|raźnym definitywnie w środę, 25 b, m 


na, która miała się odbyć w bieżącym 
ygodniu, została odwołana, Zaznaczyć 
ależy, że konfrontacja ta niema już 
obecnie zasadniczego znączenią dla 


Konfrontacja z Eugenją Suesskindów- | 


weZ- 
znajo- 
nych Suesskindówny zbłórke dla ma- 
cej wkrótce opuścić szpital ofiary Mar 
liszów, Dotąd znajomi, którzy rekru- 
tują się przeważnie ze sier niezamoż- 
nvch, zebrali 119 zł. 


Min. Baranowski o bagażu Giunkiewiczowej 


Przesłuchanie w ambasadzie polskiej w Paryżu. — Termin 
procesu apelacyjnego w Krakowie 


Kraków, 19 października. 
Głośna afera Marji Ciunkiewjczo- 
wej, która przez jakiś czas zeszła na 
drugi plan zainteresowania publiczno- 
ści, stałą się obecnie znowu tematem 


powszechnych rozmów w związku 
zbliżającą się rozprawą apelacviną. 

Jak wiadomo, Ciunkiewiczowa os- 
karżona była o sfinzowanie kradzie 
w Grand Hotelu w Krakowie i o usiło- 


ze 


Krwawa awana ma ulicy Chodkiewicza 


Napadnięty stoczył walkę z wojowniczymi braćmi 


Kraków, 19 października, © 

Wozo donosiliśmy, o krwawej 
awantarze, jakd miała 'miejsce przy ul. 
Chodkiewicza 10. 

Jak się obecnie dowiadujemy. 
bieg tego zajścia był następujący: 
cą Chodkiewicza szli około godz. 10-ej 
wieczorem dwaj bracia. Władysław i 


prze- 
; Ul 


czyzna, Byli oni podchmieleni i awan- 
lurowali się na ulicy, zaczepiając prze- 
chodniów. 


Ponieważ nikt na zaczepki nie rea- 
gował, postanowi wywołać awanturę 


Luttwale wiamanie 


|ze swym sasiadem Wojciechem Rybka, 
|do którego już dawno czuli niechęć. Po 
|ezęli dobijać się do drzwi jego mieszka- 
nia, Wreszcie wyrwali oni bałaski z po- 
|roczy w klate schodowej i wtargnęli 
{do mieszkania Rybki. Ten w obronie 
jwłasnej uderzył Józefa Ramszę topor- 
ikliem w głowę. Wówczas napastnicy 


„Józef Ramszowie, oraz jakiś trzeci meż |zbiegli. Na ulicy ranny, z upływu krwi 


zemdlał, Pogotowie przewiozło go do 
szpitala, 

Rybkę po przesłuchaniu przez poli- 
cję zwolniono. 


przy al. Dietlowstiej 


Sprawcom udało się zbiec 


Kraków, 19 października. 
Wczorai wieczorem dokonali jacyś 
zuchwa- 
łego włamania do mieszkania Rafała 
Pfeffera przy ul, Dietlowskiej 74. 

Złodzieje widocznie już przez dłuż- 
szy czas planowali tę kradzież, gdyż 
wiedzieli kiedy nikogo niema w miesz- 
kaniu. Wczoraj, w czasie nieobecno- 
ści domowników, otworzyli oni drzwi 


Z TEATRU „BAGATELA. 

Dzić w patek, dnia 28 bm. ostatni gościnny 
występ KACA pary artystów Lucy i Mi- 
szy German w sztuce Kalmanowicza p. t. „Mate 
ka i teściowa", cieszącej się rekordowem powo- 
dzeniem. 


JUBILEUSZ „KRÓLOWEJ PRZEDMIEŚCIA”, 

Z okazji gs-ej rocznicy premiery znanej sztu- 
ki K, Krumiowskiego „Królowa Przedmieścia", 
odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm, w Bagateli 
jubileuszowe przedstawienie z występem autora 
w roli mecenasa Złotogórskiego. 

Przedstawienie powtórzone będzie w nie- 
dzielę, 22 bm. o godz, 4-ej i $-ej wiesz. 


IL SEZON OPEROWY W KRAKOWIE. 


Opera krakowska po 1-miesięcznym wypo: | q 


czynku rozpoczyna swą dalszą pracę w ponie- 
działek, dnia 23 bm. przedstawieniem „Cavalle- 
„Pajace'* z gościnnym wystę- 
pem znakomitego tenora Ign. Dygasa i Fr, Pla 


tówny, primadonny opery warszawskiej, 
Najbliższą premjerą będzie „Bal Maskowy* 
Verdiego, przygotowany od dłuższego czasu 
przez dyr. B, Wallek-Walewskieg 
W sobotę, dnia 21 bm. wyjeżdża Opera kra: 
kowska na zaproszenie Tow. Teatru Polskiego 


do Bieleka gdzie daną będzie opera Halevy'ego 
lydówka”, z gościnnym występem I. Dygasa i 


zapomocą podrobionych kluczy i splą- 
drowali mieszkanie, poczem spokojnie 
wyszli z łupem. Zabrali oni różne ko- 
sztowności, przedmioty ze srebra, gar- 
derobę i futro męskie, wartości 4000 zł. 
Włamanie zauważył właściciel miesz- 
kania po powrocie, 

Natychmiast zawiadomił policję, któ- 
ra wszczęła energiczne dochodzenie, 


ami 


CENY KONI W KRAKOWIE, 

Na targu koni w Krakowie przy ul, Zabłocie 
epęedzono w dniu 17 bm. ogółem 190 koni i pła- 
cono za sztukę: pojazdowe od 150—250 zł, po- 
cjągowe ciężkie od 250—350 zł, lekkie od 80— 
150_zł, rzeźne od 30—60 zł. 

Że spędzonych koni sprzedano na rzeź miej- 
soową 6 sztuk, 

BOLĄCZKI WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI. 

P. Prezydent m, Krakowa przyjął onegdaj de- 
lęgację Tow, Właśckieli Realności Wielkiego 
Krakowa, która przedłożyła mu memorjały w 
sprawie drożyzny i konieczności obniżenia tary- 
fy kominiarskiej, taryfy za wywóz śmieci i nie- 
czystości domowych, ceny za prąd do klatek 
saaara i ustawodawczego uregulowania 
opłat wodociągowych oraz sprawy waryzacji 

jów dolarowych w Kasach Oszczędności w 
u oddłużenia własności nieruchomej mizj- 
giel, zgodnie z ogólną polityką ekonomiczną 

adu. 

Delegacja we wszystkich sprawach przez sie- 
bie poruszonych spotkała się z przychylnem sła- 
nawiskiem p, Prezydenta dr. Kaplickiego, 
zwłaszcza uznał p. Prezydent kwestłję obniżki 
taryfy kominiarskiej za dojrzałą do szybkiego 


wanie wyłudzenia od praskiego towa- 
rzystwa Lloyd 20 milionów złotych ty- 
tulem odszkodowania. 

Ciunkiewiczowa w grudniu ub. roku 
została skazana przez sąd okręgowy w 
Krakowić na 15 miesięcy więzienia z 
utratą praw obywatelskich na lat 5. Od 
tego wyroku wnióst obrońca oskarżo- 
nej, adw. Woźniakowski, skargę apela- 
cyjną, naskutek której sąd dopuścił 
szereg nowych świadków, których 
przesłuchał »w. drodze. rekwizycjh aru: 

Największą trudność statowiło prze» 
słuchanie „mip. Baranowskiego, „ który 
zmieniał ciągle miejsce swego pobytu. 
Jak się obecnie dowiadujemy, został on 
wreszcje w drodze rekwizycji przesłu- 
chany w Paryżu w ambasadzie pol- 
skiej, Miał on zeznać, czy w czasie pð- 
dróży do Polski w końcu 1931 roku, 
którą odbywał w towarzystwie Ciun- 
kiewiczowej, widzlał przy rewizji cel- 

| nej zawartość jej wallz. Akta przesłu- 
|chanja tego klasycznego świadka przy- 
bedą do Krakowa w przyszłym tygo- 
dniu i po skompletowaniu materjału 
przez sędziego referenta, dr, Cieślew= 
skiego, wyznaczony zostanie termin 
rozprawy apelacyjnej. 

Odbędzie się ona 
w końcu listopada lub w pierwszych 
dniach grudnia r. b. 

GENEZIE STRZ TE PARROT ZZOZ AO 


40-lecie teatru 
im. IJ, Stowackiegqo 


Kraków, 19 października 
Jak się dowiadujemy, w sobotę, dnia 
21 b. m. Teatr Miejski im. J, Słowackie 
o w Krakowie, obchodzić bedzie jubl» 
leusz 40-lecia otwarcia gmachu teatral» 
nego przy placu św. Ducha. 
związku z tem, ukaże się specjal: 
ne wydawnictwo teatralne, poświęcone 
upamiętnieniu tej rocznicy, Wydawnic* 
two to zawierać będzie okolicznościowe 
artykuły pióra krakowskich znawców 
teatru, oraz poezje, poświęcone naszę+ 
mu teatrowi. 


LEKKA ŻWYŻKA CEN BYDŁA W KRAKO; 
IE, 


W tygodniu od 7 dò 13 bm, spędzena na tar 
gi w Krakowie 1940 zwierzat z czego na kòf 
Šiimcję miejscową sprzedano 1848 sżłuk, a mà 
konsumeję innych gmia 57, 

Ceny buhajów i wołów uległy małej tniżc, 
albowiem płacono ża bułaje od 44 gr. — 77 ét 
ża | kg. a za woły od 50=83 gr. za 1 kd. żywèi 
wagi, Ceny tnnych gatunków zwierząt utrzyma» 
ły się na pożiomie cen nb. tygodnia: 


KINOTEATR 
wyświetła niezwykle 
Nowoczesny Robinson": 
zdjęć bezkidnej wysoy przew: 
niona historja Mr. R. 
wyspie zamiast Pięlarzka z 

kobietę. 

W roli tytułowej zwraca uwagę dobrą grą 1 
rzadkn s teznoścą znany artysta Du 
glab Fairbanks, (wl. 


prawdopodobnie 


Cruzoe, który Ha 
lazł młodą, uroeżą 


LKSBEŁSŚ 


MORD SEKSUALNY NA ŚLĄSKU 


4-letnia dziewczynka uduszona w lesie. — Bestialski 
zbir skazany na 6 lat więzienia 


Katowice, 19 października. | 

Spokojna mieiscowdść Mokre zosta- | 

ła wstrząśnięta w dniu 19 kwietnia r. b. 
nielada sensacyjnem wydarzeniem. 

Rozpoczęło się od meldunku, złożo- 
nego w policji o zaginięciu 4-letniei An- 
ny Piaseckiei. Wyszła ona rano z do- 
mu na podwórze i od tego czasu nie 
można jej było odnaleźć. Zaniepoko- 
jeni rodzice poszukiwali dziecka wraz 
z znajomymi i krewnymi, Udali się na- 
stępnie na policję i prosili o pomoc w 
poszukiwaniach. 

Wszczęte dochodzenie wykazało, 
że dziecko bawiło się ostatnio z 4-let- 
nim chłopczykiem Lachmanów, z któ- 
rym poszło do lasu. Przyprowadzono 
na posterunek policji Lachmana. Zapy- 
tany nie chciał w pierwszej chwili nic 
mówić, później jednak powiedział, że 
dziewczynka wpadła do jednego z dzi- 
kich szybików, 

Poszukiwania w szybikach były je- 
dnak bezskuteczne. Dopiero później 
zupełnie przypadkowo znaleziono w le- 
MENEE RZEZ PREY EA SE 


Bóle w nogach, stawach, artre- 
tyzm, nerwobóle uśmierza -leczy 


Balsam Japoński „EGE“ 


sie zwłoki dziewczynki. Położenie 
ciała wskazywało, że dokonano na niej 
mordu seksualnego. 

Wezwany lekarz, stwierdził, że 
śmierć nastąpiła wskutek uduszenia, 
albowiem dokoła głowy dziecka owi- 
nięty był fartuszek. Przed zamordo- 
waniem dokonano na dziewczynce 
gwałtu. 

Na wiadomość o znalezieniu zwłok 
zebrali się prawie wszyscy mieszkań- 
cy miejscowości Mokre. Brak było ie- 
dynie 22-letniego Rudolia Homana, któ- 
ry znany był ze swych czynów. świad- 
czących o  zdegenerowaniu. Homan 
famat kurom, indykom i gęsiotm nogi i 
przy każdej sposobności znęcał się nad 
zwierzętami, patrząc z sadyzmem”' na 
ich cierpieni 


wała odrazu na Homa- 


na swe podejrzenia. Aresztowany przy- 
znał się, że on właśnie, dokonał ohydne- 
go mordu. 

W lesie spotkał Homan  Fiasecką 
wraz z Lachmanem.  Lachmana pod 
groźbą śmierci wypędził z lasu, a sam 
zajął się dziewczynką. Zarzucił jej 
iartuszek na głowę j dokonał gwałtii, 
poczem porzucił w lesie, t 

Wczoraj Homan stanął przed są- 
dem, który sprawe tę rozpatrywał przy 
drzwiach zamkniętych. Jest to młody, 
niski mężczyzna, a sam wyraz jego 
twarzy wskazuje, że jest to typ wybite 
i yrodniały. Na salę rozpraw 
sprowadzono go skutego w kajdany. 

Sąd skazał Homana na 4 lata wię» 
zienia za zbrodnię gwałtu i 4 lata wie” 
zienia za dokonanie morderstwa, razem 
na 6 lat więzienia. 


Krwawa walka z przemyinikami 


Tarn, Góry, 19 października. 
Funkcjonarjusze straży granicznej 
w pościgu za bandą przemytników w 
Brzozowicach zmuszeni byli do użycia , 
broni palnej. j 
Dwaj członkowie bandy ranni w cza 


sie ucieczki poddali się. Są nimi Stanis- 
ław Radosz, który został ranny w pierś 
i Roman Janak. Obaj przemytnicy po* 
chodzą z Gródkowa pow. będzińskiego. 


| Skonfiskowano im większą ilość rozmai- 


tych towarów przemyconych z Niemiec. 


ZIĘĆ ZABIŁ TEŚCIA--MORDERCĘ 


i przy zwłokach żony chciał pozbawić się życia. — 
Wstrząsająca tragedja rodzinia pod Wiinem 


„Wilno, 19 października. 

Mieszkańcy wsi Przychody w po- 

wiecie oszmiańskim  poruszeni zostali 
niezwykłą tragedią: rodzinną, 

W godzinach porannych, jeden z są- 
siadów usłyszał nagle, dochodzące z 
mieszkania Wojciulewiczówekrzyki» "W 
chwilę później wybiegł z domu zięć 
*Wolciulewicza, Józef" Gębicki- i szybką 
począł się oddalać. 

Ucieczka zięcia, wydała się sąsiado- 
wi, Danielowi Piotrowiczowi, mocno 
podejrzana, wobec czego zajrzał do 
mieszkania Wojciulewicza. 

Na podłodze w kałuży krwi leżała 
zamężną córka Wojciulewicza, 26-let- 
nia, Marja Gębicka ze zmasakrowaną 
okropnie głową. Obok nlej leżał z roz- 
płataną czaszką jej 55-letni ojciec, An- 
toni Wojciulewicz. 

Krzyki przerażonego Piotrwicza za- 
alarmowały mieszkańców wsi, którzy 
wkrótce nadbiegli na miejsce okropne- 
go wypadku. 


Zaalarmowano, również posterunek 
policji w Krewieg skąd niezwłocznie 
przybyli konno dwaj policjanci. Z chwì- 
lą przybycia policji zjawił się również 
na miejscu wypadku mąż zamordowa- 
nej Gębicki, który zamknął się w sto- 
dóle i zaryglował drzwi. Manewr ten 
wydał się mocno podejrzany. Sąsiedzi 
przy wybitnej pomocy posterunkowych 
wyważyli drzwi i wbiegli do stodoły. 
Przybyli jeszcze w porę, gdyż w tej 
chwili Gebicki usiłował się powiesić 


wienia sprawy posagu do czego przy- 
naglał ją mąż. 
Pomiędzy ojcem, 
ostra sprzeczka, w czasie której zdener 
wowany do ostateczności Wojciulewicz 
pochwycił nagle w ataku furji siekierę 


i zadał nią swej córce kilka ciosów wj Oszmianie.% 
skutkiem czego poniosła ona | = 


głowę, 
Śmierć na miejscu, 

Kiedy stary Woiciulewicz oprzyto- 
mniał, trzymając jeszcze w ręku okrwa 
wioną siekierę pochylił się nad zamor- 
dowaną córką, chcąc się przekonać, czy 
jeszcze żyje. W tei chwili do mieszka- 
nia wpadł nagle zięć Gębicki, który od- 
razu zorientował się w sytuacji. 

Pod wpływem silnego afektu, Gę- | 
bicki pochwycił jakiś ciężki przedmiot; 
i potężnem uderzeniem rozpłatał czasz- 
kę teściowi. 

Przerażony swym czynem Gębicki 
wybiegł następnie z mieszkania, chcąc 
ukryć się w lesie. Później, jednak na- 
myślił się i powrócił do domu, by przy 
zwłokach żony popełnić sainobójstwo. 


a córką wynikła | £o zamknął 
| zakończyć ży 


Przybycie posterunkowych pokrzy- 
żowało jednak, jego plany, wobec cze- 
ę w stodole, chcąc tam 
ie. 

Aresztowanego  Gębickiego odsta- 
wiono do więzienia powiatowego w 


owy, nie zawiera 
żadnych wolnych składników 
alkalicznych, 
ny 


gł 


inie, Shampoo 
drae a Podniesie cownie Dla jasnych 
Fyratnie piękność Pani ło dla 
Sde. Jak mydlo. Palmolive 
Finos piękność Jej cery. ciemnych 
Każdy pakiet zawiera dwie włosów 
torebki. 
zoo. 400r 


Coigate-Palmolive, ŚP. 


PALMO 


LIVE 
P 


Wyrób polski 


MA 


Czechosłowacja pod- 
wyższa budżet 
na obronę narodową 
Praga, 19 października. 
(Pat) Według doniesień prasy, bud: 
'żet na rok 1934 w dziale ministerstwa 
obrony narodowej oraz żandarmerji, zo* 
stanie podwyższony ze względu na 
| ogólną sytuację międzynarodową i bez- 
pośrednie sąsiedztwo z Niemcami. 


MAMAMEMME 


Wieśniak ciężko ranny 


Kraków, 19 października, 
Wstrząsający wypadek zdarzył się 
wczoraj na szosie między Radziszowem 
a Skawiną. Jednokonnym wozem jechał 
ze Skawiny do swej rodzinnej wsi Brzo- 
i 64-letni wieśniak Andrzej Ste- 
jon, 


Nagle z przeciwnej strony nadjechało 


całym pędem auto osobowe. W ohwili, 
gdy oba pojazdy mijały się na zakręcie, 
nastąpiło zderzenie, Samochód wpadł 
na wóz i rozbił go. Nieszczęsny woźnica 


potoczył się pod kopyta spłoszonego ko 
nia. Wypadek zdarzył się na oczach 
dość licznych przechodniów, którzy poś 
pieszyli Stefanowi z pomocą i przewieź* 
li go do szpitala w Krakowie. Stefan 
doznał złamania czaszki i licznych ran 
na całem ciele, Stan jego jest groźny. 
Jak stwierdzono, winę wypadku ponosi 
| szołer, ponieważ jechał nieprzepisową 
stroną drogi. Policja ustaliła już numer 
¡jego samochodu. 


Wyrok na bande prz 


ytniczą Sala 


Sal skazany na 3 lata, zaś żona jego na 6 miesięcy 
więzienia. — Bachrach został uniewinniony 


V/arszawa, 19 października. 
(B) Dzisiaj popołudniu sąd okręgowy 


na uprzednio przymocowanym do belki 
sznurze, Samobójcę zdjęto z pętli je- 
szcze z oznakami życia i po zastosowa- 
niu sztucznego oddychania doprowa- 
dzono do przytomności. 

Jak ustalono, w rodzinie Woiciule- 
wiczów niesnaski rozpoczęły się tuż po 
ślubie Marji z Gębickim. Powodem 
tych nieporozumień było niedotrzyma- 
nia przyrzeczenia przez Wojciulewicza, 
który obiecał swej córce, że po ślubie 
wydzieli jej część majątku. 

Kilkakrotne upomnienia córki zby- 
wat Wojcitlewicz milczeniem. Wresz- 
cie fatalnego dnia Marja Gębicka przy- 
szła do ojea w celu ostatecznego załat- 
(EO A a a ASE PRZEZYC 


AROEN 


Berlin, 19 października, 
ister gospodarki wydał okólnik 


acy organizacje gospodarcze do 
zaniechania podwyższania cen na rya: 
kach wewnętrznych. 


w, Warszawie ogłosił wyrok w sprawie 
wielkiej bardy przemytniczej Sala i b. 
aspiranta policji, Daniela Bachracha. 


PZ 


Główne wygrane 
wczorajszego ciągnienia loterji 
Warszawa, 19 października. 

Wczoraj w pierwszym dniu A | 
nia loterji główne wygrane padły na! 
następujące numery: 

50.000 zł. na nr. 72462. 

20.000 zł. na nr. 6872. 

5000 zł. na nr. 17705. 

2000 zł. na nr. 153675. 

1000 zł. na nr. 106379 131819. 

500 zł. na nr. 28564 28919. 

400 zł. na nr. 25793 80836 131808 
164198. 

200 zł. na 
79672. 110547 

150 zł. na nr. nr. 5666 7461 14505 
15298 17271 29845 40019 54810 69972 
71670 82729 97121 101914 105102 109279 


146136. 


28633 30932 30961 39316 41191 
nr. 531 45748 47121 6907247911 52629 54631 56550 61992 


Sąd uznał za dowiedzioną winę, Sa- 
lowej, Sapera, Pomeranchluma i Wajdo. 


wej, 
UNIEWINNIŁ ZAŚ OD ZARZUTU 
ASPIRANTA 


PRZESTĘPSTWA B. 


116255 121698 151716 162090 164594. 
W następnym ciągnieniu padło: 
5000 zł. — 78073, 

2000 zł. — 43345 59838 13328. 
1000 zł, — 1449 143751 168762 
500 zł. — 36161 123577 136921 
400 zł. — 115352 54430 153648 
Po 200 zł. — 15014 14835 28995 


50862 51103 52971 55763 61643 78452 
81528 106314 117246 118729 


1244411 
156892 159158 160440 161109 163735 
165142 

Po 150 zł. — 11886 4724 7172 8678 
12525 15965 18658 20382 20840 26125 
47285 
63171 


72830 75702 104702 89306 94622 95228 


BACHRACHA, 

Sal skazany został na 3 lata więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich i hono 
rowych na przeciąg lat 5-ciu oraz na za 
płacenie grzywny w wysokości 7.000 zł. 
z zamianą na 722 dni aresztu; żona jego 
skazana została na 6 miesięcy więzie- 
nia i 31,000 zł. grzywny z zamianą na 
310 dni aresztu; Pomeranchlum skaza- 
ny został na 2 lata więzienia i 5 lat poz- 
bawienia praw honorowych i obywatel- 
skich oraz grzywnę 43.000 zł. z zamianą 
na 430 dni aresztu, Marję Wajdową ska 
zano na 10.000 zł. grzywny z zamianą na 
10 dni aresztu, a Sapera na grzywnę w 
wysokości 300 zł, z zamianą na 20 dni 
aresztu. Wszystkim skazanym załączo- 
no areszt prewencyjny. 

W motywach sąd twierdził, że ska- 
zani tworzyli bandę, której celem było 

sprowadzanie do Polski towarów po- 
chodzenia zagranicznego bez uiszczania 
Opłaty celnej, przez co narazili skarb 


105507 118569 120424 141232 |141988|państwa na stratę 25.620.80 zł. 
143881 148730 151084 151148 155122 Sąd zarządził również konfiskatę ca 
157031 165196 167178 łego zatrzymanego towaru 5 


Yliniat 
Przeplatanka 


Miecio ma siostrzyczkę Kazię, Pozatem w do: 
mu Miecia jest służąca Marysia, Marysia jest 
bardzo nieostrożna. Marysia stłukła wielki pół. 
misek. Matka Miecia wpadła z tego powodu w 
wielką złość: 

— Dlaczego Marysia nie uważa?... Uprzedzam 
Marysię, że za każdą stłuczoną rzecz potrącę Ma 
rysi z pensjil... 

Miecio przysłuchuje się tej scenie i milczy. 

W dwa dni później zdarzył się inny wypadek, 
Kazia stłukła drogocenny wazon. 

Tym razem wmieszał się do tej sprawy ojciec. 

— Jak można było stłuc taki drogi wazon?,,, 
— zwrócił się do przerażonej dziewczynki, — Ja 
cię nauczę rozumu!.„ 

1 począł Kazię boleśnie przekonywać o tem, 
że nie powinna tłuc niczego w domu. Miecio, 
nrzyglądający się tej scenie, wzrusza ramionami 
i powiada do ojca: 

— Nie rozumiem.. Poco bić?. Potrąć jej z 
posagu i bastaj 

. 

Mayer poszedł na wystawę, Ogląda obrazy, 
Szczególnie podobał mu się jeden obraz p, t. — 
„Dziewczęta na plaży“, Na płótnie widniały 
trzy piękne blondyny w skąpych szatkach. Mayer 
wyciąga notes i zapisuje w zachwycie nazwisko 
malarza. 

— Chce pan kupić ten obraz? — pyta zna- 
jomy. 

Mayer przeczy ruchem głowy i odpowiada: 

~- Nie.. Ja chciałbym go tylko zapytać, gdzie 
pn spędzał urlop.» 

+ 


Państwo Pinkerton zaprosili na kolację pana | 


Samowarczyka, Pan Pinkerton musiał tego wies 
czoru dłużej pozostać w sklepie, przeto tak się 
złożyło, że pana Pinkertona jeszcze nie było w 
domu, a gość już czekał, Samowarczyk zabawia 
właśnie gospodynię rozmową, gdy nagle rozlega. 
ją się kroki, 

— Wie pan co? — powiada pani Pinkerton. 
— Zrobimy mojemu mężowi niespodziankę! — 
Schowaj się pan za tą portjerą! 

A Pinkerton wchodzi do pokoju. Żona powiada 
loń: 

— Wyobraź sobie — Samowarczyk dzwonił, 
łe nie może przyjść na kolację... 

— Brawo! — woła uradowany gospodarz. — 
Jest to jedyna mądra rzecz, jaką ten człowiek 
zrobił w swem życiu! 


FUTRA damskie nowe i mało noszone okazyj- 
pie sprzeda Limkowski, Kraków, Grodzka 33, 


TANIĄ trutkę na szczury i myszy polne poleca 
EA, pod „Złotą Koroną" w Krakowie, Ry- 


To, go każdego interesuje... 


Pomoc dla bezrobotnych pracowników umysłowych. — Listonosze 
pieniężni domagają się prawa posiadania broni palnej. — Ulgi 
szkolne dla dzieci ofiar wojny 


Pół roku minęło od powstania no- |narjuszom pocztowym, którzy roznoszą 
wej instytucji „Funduszu Pracy“ na przekazy pieniężne. 
miejsce dawnego komitetu walki ze Uchwała ta pozostaje w związku z 
skutkami bezrobocia. Pierwsze półro-| częstemi napadami na listonoszy pie- 
cze działalności „Funduszu Pracy“ za-|niężnych i z ostatnim tragicznym wy- 
znaczyło się poza poczynaniami w dzie | padkiem w Krakowie. 
dzinie uruchomienia robót publicznych, = 
co 

dało pracę wielu robotnikom, 
wzmożonem zainteresowaniem losem 
ogromnych rzesz pracowników umysło 
wych. 

Dotychczas przyzano pomoc w 19 
wypadkach na sumę przeszło około pół 
miljona złotych, co pozwoli zatrudnić 
przeszło 650 pracowników umysłowych 
w różnych okresach czasu od 2 do 10 


Ministerstwo oświaty zapowiada 
wydanie okólnika o przyznaniu dzie- 
ciom ofiar wojny*tych samych warun- 
ków 
przyjmowania do szkół państwowych, 
z jakich korzystają dzieci urzędników 
państwowych. 

Dla wielu sierot. których ojcowie zgi 
nęli ma froncie, będzie te ulga bardzo 
znaczna, 


MAGA BUKOWE. 
SUKC. WARSZAW, 


PEATE OZN KAZ S 2 
mmammammmm 
Giełda zbożowe. 


Na dzsiejszem zebraniu giełdy zbożowa-ta- 
warowej w Warszawie ogólny obrót wy: ost 
4.165 ton, w fem żyta 2,255 ton, Notowano za 


100 kg. t wagon Warszawa w handlu hur- 
Lowym, -tł ch wagonowych: żyto jednolite 
14.25 — 1475, pszenica jednolita 21 — 2 SO, 
pszenica zbierana 20 — 20 20,50, owies jedna! 


iy 15 — 1550, owies zbierany 14.50 — 15, ię 
mień browarny 15.50 _ 16, groch polny z wor- 


miesięcy, Starano się oczywiście za- 
trudnić pracowników umysłowych z 
rężnych dziedzin specjalności. o ile po- 
zwalał na to charakter przeprowadzo- 
nych prac. 

Dzięki staraniom Funduszu Pracy 
uzyskało zajęcie 134 inżynierów i tech- 
ników, 96 publicystów i uczonych, 215 
pracowników biurowych i 221 osób ze 
świata teatralnego. „ 


G 
W dniach 22 i 23 b. m. odbedzie się 
— jak już donosiliśmy — w Bydzosz- 
å POTRZEBNI agenciiagentki do sprzedaży ar- 


|czy 
zjazd niższych pracowników tykułów pierwszej potrzeby. Lublin, Kollątaja 
pocztowych. DŻ e. 

Zjazd pocztowców zajmie sie różne-| UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy 
mi sprawami zawodowemi. Miedzy in-| Chorych, Kraków, Ziemnicki Adam, 
| nem: pocztowcy zamierzają zwrócić się UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę Kasy 
do swych władz przełożonych z proś-| Chorych, Kraków. Tylek Anna. 
bą o wydzielenie UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy 


krótkiej broni palnej wszystkim funkcjo! Chorych. Kraków. Kasprzakowa Antonina, 


WODERY RE RZY VOEE BIZ SESE EPEE TY E E PZ Y RET JEDO | AEEA 
MIKA Kw 


Ameryka nie chee pośredniczyć 


pomiędzy Niemcami a Anglia i romea, 
=A joa iLondyn; 19 października. 

Korespondent Reutera w Waszyngtonie donosi, iż podsekretarz stanu 
Philips zaprzeczył .pogłoskom,: jakoby: Hitler miał proponować ambasadorowi 
Stanów Zjednoczonych Doddowi, aby Stany Zjedn. zajęły się wyszukanłem tor- 
muły, któraby umożliwiła Niemcom powrót na konierencję rozbrojeniową. 

Phillips zaprzeczył również jakoby Dodd miał zaoflarować rządowi nie- 
mieckiemu usługi Stanów Zjedn. w akcji pośredniczącej. 


ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka?) 


Sensacyjna powieść icrywsmimcsiinE. 


Taki był ciekaw efektu: 

Maria wzięła pierścionek do ręki i 
Przęczytawszy rzucający się w oczy 
napis rozwarła nagle palce. 

Sygnet pozbawiony oparcia ude- 
tzył o powierzchnię stołu i stoczył się 
na podłogę. Aby go podnieść wyciąg- 
męły się jednocześnie cztery różne dło- 
nie. Dwie męskie i dwie żeńskie.. 

Pochwyciła go pierwsza Mada i za 
ciekawiona poczęła go oglądać. Czyta: 
ła napis zaledwie sekundę a może 
„rócej, Potem wybuchła niesamowi- 
tym śmiechem. Zawtórowała jej spaz- 
matycznie Marja.. 


Dlaczego ludzie się śmieją? Co Ich 
pobudza do tego? Setki, setki lat za- 
stanawiają się nad tem uczeni pragnąc 
dociec przyczyn tego powszechnego 
zławiska. Powszechnego. bowiem nie- 
ma człowieka, któryby w pewnych 
chwilach swego życia nie był zmuszo- 
ny uśmiechnąć się. Śmiech to przypa- 
dek... iech wymuszony poznaje się 
natychmiast. zdyż śmiejemy się wbrew 
naszej woli, Z grzeczności lub dla u 
krycia nagłego zmieszania, 


Nazajutrz jedno z pism podało sen- 
sacyjńą wiadomość od korespondenta z 
Zakopanego o aresztowaniu dwuch 
pięknych dam w restauracji Karpow!- 
cza podejrzanych o zabójstwo dr- Ro- 
mana Mietlickiego: Artykuł kończył się 


zdaniem podkreślającem zasługi na- 
czelnika urzędu Śledczego inspektora 
Granta. 


— 


ne. Proszę z nich nie spuszczać oczu: 
gdyż kobietę w chwilach depresji targa- 
ja złe myśli. Rozumiem również pań- 
ską prośbę, jednakże zmuszony jestem 
panu odmówić, A zatem redaktorze 
wsiadamy — zakończył inspektor po na- 
prawieniu jakiegoś defektu w motorze. 

Ha, cóż było robić? Steryński nie 

chciał denerwować i tak już wyprowa” 
dzonego z równowagi inspektora i w cza 
sie podróży więcej do niego nie zwracał 
się z żadnemi zapytaniami. Nudę zabi- 
jal papierosem, którego nie wyimował z 
ust. 
Gdy dojeżdżali do Krakowa zmęczo* 
Mada ułożyła się wygodnie na po- 
zkach i w kilka minut później spała 
iuż snem nieco niespokojnym. Maria 
natomiast mimo zmęczenia nie mogła 
zmrużyć ooczu i co pewien czas wzdy- 
chała ciężko. Widocznie nie przynosiło 
to jej ulgi, gdyż w pewnym momencie 
wybuchła płaczem. 

Steryński na widok zapłakanych oczu 
poczuł dziwny ból w sercu. Żal mu by- 
ło tei kobiety, która niewiadomo za co 
cierpi. Począł ją uspakajać. 

— Niechże pani opanuje nerwy. Za 
cztery a może trzy godziny, gdy znaj- 
dziemy się u celu podróży, wyjaśni się 
wszystko a pani odzyska swobodę. Nie 
wątpię, że to pomyłka... W ctemnościach 
zamigotały jej rozszerzone źrenice. 

— Omyłka — szepnęła z ironją — 
pan myśli: że to pomyłka? 

— Wierzę niezbicie — potwierdził 
Steryński, 

Marysia pochyliła się nagle w jego 
stronę i z dziwnym wyrazem twarzy wy” 
skandowała. 

— Nie, to nte pomyłka... Ja... ja... 

Urywane łkanie nie pozwoliło iei mó- 
wić bez sił opadła na poduszki. Prze- 
jeżdżali akurat przez jakąś cichą ulicz- 
kę. W blaskach migających latarń Ste- 
ryński dojrzał jej bladą twarz z przym- 
kniętemi nawpół powiekami. 

— Zemdłała — pomyślał zantepoko- 


20) 


ROZDZIAŁ XII. 


Redaktor Steryński po powrocie z 
Zakopanego nie mógł tak szybko ochło- 
nąć z wrażeń jakiemi obdarzyło go życie | 
w ciągu ostafnich dni. Aresztowanie Ma- | 
rji Mesanow i Mady Mawilskiej podzia” 
łało na niego w sposób wprost piorumują- 
cy. Leżąc na wygodnej kozetce w swej 
sypialni rozstrząsał niewiadomo po raz 
który ostatnie wypadki. Szczególnie jaz- 
da powrotna samochodem inspektora 
Granta w towarzystwie dwuch dam wy- 
warła na nim głębokie wrażenie. Inspek 
tor, który osobiście prowadził wygodną 
limuzynę, przed wyruszeniem w drogę 
polecił jego opiece piękne aresztantki. 
Steryński znalazłszy się po raz pierwszy 
w podobnej sytuacji nie wiedział jak się 
zachować wobec nieszczęśliwych kobiet. 
Siedziały naprzeciwko niego z oczyma 
spuszczonemi w dół... Mógł je swobodnie 
obserwować, ponieważ sam będąc czło- 
wiekiem o wrażliwej duszy, rozumiał 
ich sytuację i sercem był przy nich. 


Szczególniej przy Marji, która od pa- 
miętnego wieczoru w restauracji Karpo- 
wicza milczała uparcie. Od chwili aresz 
towania nie przemówiła dosłownie anl 
razu. W przeciwieństwie do Mady, któ- 
ra ochłonąwszy z pierwszego wrażenia 
pogodziła się z losem i na pytanie inspek 
tora dotyczące podróży odpowiadała za 
siebie i przyjaciółkę. Steryńskiego nie- 
wysłownie męczyło towarzystwo: to też 
w pewnej chwili zaproponował inspekto- 
rowi, aby mu pozwolił siąść obok niego. 
Zgromił go wzrokiem i szepnął mu do 


na 
du: 


— Pan nie zna dobrze duszy kobiecej. 
'Chcłałbym je dowieźć całe i przytom- 


kiem 22 — 2, groch Victoria z workiem 26—30, 
rzepak zimowy 37 — 3, rzepik zimowy 37—39, 
rzepik letni 38 — 40, siemię lniane bazis 90 pr 
z workem 33 — 35, mak niebieski z workiem 
—65, mąka pszenna gatunek I-szy luksu: 
38 — 43, mąka pszenna gat. I-szy 65-proc. 33 — 
38, mąka pszenna gat. II-gi po lul ej 32—35, 
mąka pszenna gat, 3-ci poślednia 18 — 23, maka 
żytnia pytlowa gat. I-szy 65 — 55 proc, 24—%, 
mąka żytnia sitkowa i razowa 18 — 20, otręby 
pszenne szale 9 — 9,50, otręby pezenne średnie 
8.50 — 9, otręby żytnie 8 — 8,50, kuchy lniane 
16 — 1650, kuchy rzepakowe 1350 — 14, kuchy 
słonecznikowe 16.50 — 17. 


Wieści zi Z.S.R.R. 


ZŁOTO W RZECE ŁABIE. 


W okręgu Łabeńskim oddziały wywiadowcze 
odkryły żyły złota, idące wzdłuż doliny rzek 
Wielkiej i Małej Łaby, 

Pr eksploatacja jednej z tych żył dała 
kilka kilogramów złota. Badanie wykazało, że 
złoto łabińskie nie ustępuje pod względem jā- 
kości jakuckiemu. 

W miasteczku Kejston, w pobliżu rzeki Ła- 
by rozpoczęto już budowę kombinatu „Łaba- 
zołoto* który będzie zaopatrzony w konwejery 
| przyrządy do przemywania złota, Wszystkie 
czynności związane z wydol i oczysz 
czaniem złota, będą zmechanizowane. Kombinat 
rozpocznie swą działalność już w 1934 roku. 


wa 


ŚWIEŻY tran norweski, oraz mleczko tranowe 
poleca apteka pod „Złota Korona” w Krakowie, 
Rynek Gł. 22. ~F 
ZAKŁAD fryzjerski W. Gutierunda w Bochni 
rzyjmie zaraz pomocnika z dobrą ondulacja 
ub ondulatorkę. 


piony ichwycił ją za rękę. Bezwładna 
poddawała się jego ruchom. Zdenerwo' 
wany puścił jej dłoń i sięgnął do nesese- 
ru po flakonik z wodą kolońską. Zanim 
jedrak natar? jej skronie spojrzał raz je- 
szcze na tę kobietę, która przed kilku go- 
dzinami zaledwie królowała na dancingu 
ateraz leży bezsilna i złamana niby 
kwiat. 

Miotały nim dziwne uczucia. Doznał 
nagłego zawrotu głowy i miał wrażenie, 
że za chwilę sam padnie bez zmysłów 
u jej nóg. Bezwiednie ostmął się obok 
Marji na poduszki i przymknął oczy, a: 
się uspokoić. Ciepło i zapach spoczywa- 
jącego obok ciała kobiecego nagłym ata- 
kiem zamroczyły mu umysł. Czuł, że 
krew nabiega mu do twarzy, że zatra- 
ca pamięć. Jednym brutalnym ruchem 
ręki obiał ją za szyję i wpił. swe tęt- 
niące pożądaniem wargi w jej zaciśnię- 
te usta. Nie zdawał sobie sprawy z te- 
go co'czyni, wiedział tylko, że to prze- 
znaczenie... Kismet... 

Już od chwili poznania Marii Mesa- 
now przeczuł z trwogą, że kobieta ta 
stanie mu na drodze. Promieniował z 
niej fluid, który mu odbierał spokój i 
rozsądek. Jeżeli do tei pory potrafił to 
ukryć przed inspektorem, to jedynie na 
skutek mistrzowskiego maskowania 
swej duszy. Teraz na widok zemdlonej. 
bezwolnej Marji maska ta spadła od- 
słaniając szczerą i nagłą prawdę. 

Czy kochał? Na to serce iego odpo- 
widzieć nie mogło. Ale za to pożądał i z 
tego zdawał sobie sprawę.Była jego ty- 
pem, cząstką jego przyszłości i dlatego 
iatum pchnęło go do niesamowitego po- 
całunku. Pijąc czar słodyczy z jej zem- 
dlonych warg wiedział, że popełnia sa- 
dystyczną zbrodnię. 

Ból pokąsanych ust przywrócił Marii 
przytomność. Poruszyła s Steryński 
odskoczył od niej z taką siłą. że ins- 
pektor siedzący za szklanem przepie- 
rzemiem odwrócił głowę. 


(Dalszy chag jatroj. 


OR 


nokauodzAZZABA| 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami . odrąbaną rękę mężczyzny 
O oroek z pieniędzmi i kosztownoś- 

jami. 

W: chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
Ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili da pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rcient 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem. hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
ma eleganqka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
AA iuczynita ona na nim niezwykłe wra- 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stamowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
sławu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
zaa drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego ka, ię- 
clem no: 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Gł 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia 

Głowniewski zainteresował się losem 


Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 


wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w | f 


walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denunejował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
iac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tel 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
iomość z Cudzikiem I skłoniła go do popet- 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwai wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej Jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr, Burskiego. 
Mimo emergicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Belzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

W melinie złodziejskiej „Bladego Józka" 
zbiera się cała „feraina': — Pakula, znany 
szpryngowiec „Melonik*, krwawy sutener 
Bazylek i Maniek — postrach przedmieścia, 
Omawiana jest sprawa napadu na pałac 
przemysłowca Kiefera, robty ma być 
wciągnięty również Garbusek, przeciwko 
któremu ostro występuje „Blady Józek“. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuty, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się wlaściwie Włodzimierz Stry- 
ga-Toporski. 

Zawidzki w rozmowie z księżniczką 
stwierdza, że ojciec wstrzymał przysyła- 
nie pieniędzy i powiada: 

— Wspominąłaś mi niedawno o tym 
Kiefrze. Bogaty przemysłowiec, który za- 
chat się w tobie po uszy i chce cię pająć 
za żonę.. Nie dziwię mu się wcale. Tacy 
starcy jak on, czują szczególny pociąg do 
młodych, pięknych kobiet.. Więc chce cie- 
bie kupić poprostu... 

Jańa zmierzyła go surowem spojrzeniem. 

— Przepraszam.. Chciałbym usłyszeć 
twoje zdanie w tej sprawie... Co zamie- 
rzesz uczynić z Kieferem?,. Czy rzeczy- 
wiście pragniesz zostać jego Żoną?... 

— Ja jego żoną?... — wybuchnęła nag- 
tym śmiechem. — Musiałabym przedtem 
oszaleć!.. Imponuje mi jego bogactwo. nic 
' więcej... 


R słuchaj... Mam pewien plan... 


(0 „mieszkającego w. tym j 


KSIĘŻNICZKA CYGANŃSKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


— lja tak przypuszczam... w takim] w dzień harował jak wół, a w nocy 
siedział przy jego łóżku i czuwał... Wte- 
dy byłbym dobrym synem... Ale ja się 
na to nie zgodzę!... Nie chcę!... 

— Możemy mieć jego pieniądze... Zawidzki znowu biegał po pokoju 
Tylko musisz sprytnie zakrzątnąć się | nerwowym krokiem. Jana, leżąc na tap- 
koło tego interesu... Wolisz chyba z czanie, przysłuchiwała się temu djalo- 
dwojga złego mnie niż jego, prawda?..'gowi. Piotr stał przy drzwiach z czap- 
Otóż, wystaraj się od niego 0*przyrze- |ką w ręku i miał minę człowieka, który 
czenie na piśmie, że przeznacza dla| wiele jeszcze mógłby opowiedzieć. 
ciebie pewną sumę... Powiedzmy nie- — Nie moja to sprawa, prawda... — 
dużo: — 100.000 złotych na początek... | zaczął — ale... jeżeli mi wolno wtrącić 
Powiedz mu, że musi cię przecie zabez-|swoje trzy grosze... 
pieczyć na wypadek śmierci... Wydostać — A więc choćby tysiąc groszy!... 
od niego tylko taki kwit... resztę już jaj Każdemu wolno mówić! 
załatwię... —,to chciałbym zwrócić uwagę 

Jana zerwała się przerażona. panu hra... panu, że pan hrabia, jak to 

— Chyba nie zechcesz go zamordo-|sobie wykalkulowałem z miny pana 
wać?! — zapytała przerażona. doktora, długo już na tym Świecie nie 

Zawidzki zbladł. è pożyje.. W pałacu, jak panu wiadomo, 

— Nie... Skądże?..— odparł, odwra- | wielki nieład, nikt porządku nie pilnuje, 
cając głowę. — Co ci wpadło do gło-|bo jak kota niema, to myszy zawsze 
wy... Wydostań tylko takie pokwitowa- j sobie więcej pozwalają... A pozatem... 
nie od niego... Reszta niech cię nie ob- Piotr umilkł i znowu zwiesił głowę. 


Przysunął się do niej bliżej i szep- 
nął: 


chodzi pieniądze będą... Zawidzki zatrzymał się przed nim. 

— Nie chcę!.. — krzyknęła Jana. — — Co pozatem?.„ Gadaj! 

Nie zgodzę się na tol... Dość mam krwi pozatem... jęszcze ta sprawa... 
wokół siebie! Chcesz uczynić ze mniej — Jaka sprawa?... 
zbrodniarkę |... — No, co to mówią, że... 

— Pssst!... Ciszej.. syknął, przyska-| — Że co?... Wygęgaj nareszcie... 
kując do niej i oglądając się trwożenie|  — No, że niby pan hrabicz nie jest 
w stronę drzwi. synem pana hrabiego! 

W tej chwili ktoś zapukał. — Kto to powiedział?!... 


Zawidzki chciał się na niego rzucić. 
Zacisnął pięści i zachwiał się lekko. Ja- 
na obserwowała ich uważnie. Piotr tar- 
mosił czapkę w ręku i ugryzł się w ję- 
zyk. 

„,— Powiedz wszystko, co wiesz w 
tei sprawie, skoro zacząłeś już o tem 
mówić... 

— Niewiele wiem, proszę pana... 

— Ale powiedz wszystko, co wiesz... 
'Zawidzki, + ujrzawszy gò rozpostarty gą! teo tyki SrA ky 


Zawidzki poprawił szybko krawat,ł 
odskoczył od tapczana, na którym le 
żała księżniczka i siląc się na naturalny 
głos, rzekł: 

— Proszę! 

Drzwi otworzyły się zwolna i-do 
pokoju wszedł ogorzały mężczyzna w 
średnim wieku, trzymający w ręku ba- 
rankową czapkę dsodziany w krótki ko- 
żuszek. 


ramiona i zawołał: 

— Piotrze!.. Jak się masz?... Cieszę 
Się, że cię widzę!... Masz może dla mnie 
orse? 

Przybysz odpowiedział niskim ukło= 
nem na serdeczne powitanie Zawidz- 
kiego i dodał: 

— Niestety, proszę pana hrabicza... 

— Psssst!., — przerwał mu odrazu Po dwuch dniach Zawidzki otrzymał 
Zawidzki. — Przedewszystkiem zapa-| następujący ist od hrabiego Strzygi-To- 
miętaj sobie. że nie jestem tu żadnym | porskiego: 
hrabiczem, rozumiesz?.. Nazywam się — „Drogi synul... Nie wiem, czy 
Karolem Zawidzkim i basta!... mam prawo nazywać cię w ten spo” 

— Rozumiem, proszę łaskawego pa- sób!.., Nie wiem, czy jesteś napraw- 
na hra. przępraszam.. proszę łaska- 
wego pana Karola Zawidzkiego... 

— Możesz nie wymieniać za każdym 
razem imienia i nazwiska... Gadaj, co 
tam słychać?... Jak stary?... 

Piotr spuścił głowę i coś tam mru- 
czał pod nosem, oglądając się co chwilę 
na Janę. 

— Możesz śmiało wszystko opowie- 
dzieć, — uspokoił go Zawidzki i zwra- 
cając sie do księżniczki, wyjaśnił: — 


nic z moją krwią wspólnego. Trzeba 


wić prośbie chorego ojca j nie uścis- 
kać go nawet na łożu śmierci. 
Bo tak jest, zdaje się, niestety... 


ka, z którego umieść się nie mogę. 
Ale ty wolisz zabawy z kobietami 


z chorym ojcem. Niech Bóg ci wy- 


To Piotr, mój stary, wierny sługa... 
a A ii od ojca.. No, jak ROR pA A A E 
am, gadaj 1 s 
ET Ano.. Pan hrabia ciężko zanie- RE |» EAA RAWA 
gl... > 4 
A ; r postanowilem cię ukarać. Wykre- 
się a 208 powiadasz?... Cóż mu ślam cię zupelnie z testamentu, jaki 


pozostawiam, Na pomoc pieniężną z 
mojej strony nie masz już co liczyć 
ani za mego życia, ani po moje] 


— Nie wiem, proszę pana... W nocy 
zachorował... Mówił, że mu bardzo du- 
szno i że serce nie wytrzyma.. Poje- 
chał Wojtek zaraz końmi do miasta i 
sprowadził doktora... Coś tam doktór 
powiedział, zapisał i pojechał... A dziś 
powiada do mnie pan hrabia: — Wsią- 
dziesz, Piotrze, w pociąg, pojedziesz do 
pana hrabicza i powiesz mu, że poraz 
ostatni wzywam go do siebi Jeżeli 
tym razem nie przyjedzie i nie pozo- 
stanie w pałacu, wyrzekam go się na- 
zawsze !... wpadł w niepohamowany gniew. Podarł 

— Tak powiedział?... go ma strzępy 1 Jak rozwścieczony zwierz 

— To mi dobre... Mam wrócić do | wpadł do pokoju księżniczki. 
pałacu i zająć się gospodarowaniem!... — Wydziedziczył mnie! — wołął nie- 
To nie dla mnie. Odwykłem od pracy!..| przytomnie!.. Ja — sym hrabiowski — 
Ojciec w żaden sposób nie Ściągnie | mam się starać teraz o prace!... O, nie! 
mnie spowrotem do tego więzienia... | Nic z tego nie będzie. mości hrabio!... 
Chcę żyć i korzystać z życia!... Wiem — Nic nie rozumiem z tego, co mó- 
czego ojciec chce ode mnie!... Żebym wisz... — odparła księżniczka, zajęta prze 


ruchomy przeznaczam dla bięd- 
nych, a jeśli okazałoby się, że nie je- 
steś synem moim, w takim razie łe- 
dynym spadkobiercą czynię tego, 
kto wykaże, iż jestem jego ojcem. 
To jest moje ostatnie i nieztomne po- 
stanowienie. 
Hr, Nepomucen Strzyga-Toporski”, 
Zawidzki po przeczytaniu tego listu 


śmierci. Cały majątek ruchomy t|żliwość, że om stanie 


Napisał 


JERZY BAK øf 


tak u nas, między służbą... Słyszałem jak 
naprzykład mówiła stara Macjejowa do 
jednego z fornali, że pan hrabicz ponoć 
nie jest prawdziwym synem naszego pa- 
na hrabiego i że prawdziwy syn. gdzieś 
się tu pęta... Tak niby gadają... Ja w to 
nie wierzę... Ale... 

— No, mów wszystko!... 

— ale są tacy, którzy wiedzą po- 
dobno, jak się nazywa ten prawdziwy 
syn pana hrabiego... 

— Kto wie?... Gadaj!... 

— Coś tak obiło się o moje uszy, że 
wszystkie te płotki puściła stara Wiór= 
czyńska, która przed trzydziestu laty 
służyła u naszej pani, hrabiny Strzyga- 
Toporskiej, i która znała dokładnie całą 
tę historię, bo to za jej czasów było... 
Ale też powiadają, że ona już nie żyje, 
więc niema się czego obawiać... 

— A gdyby żyła to co?... Czy sądzisz, 
że to prawda?... 

Piotr spuścił głowę 1 z trudem wydo” 
był z siebie skąpe słowa: 

— Ja tam nic nie wiem... To nie moja 


TZECZ... 
— Dobrze mówisz.. Powiedz mi co 
Mówią 


jeszcze mówią w tej sprawie?... 

— To niby wszystko,. Aha. 
jeszcze, że ten prawdziwy sym naszego 
pana hrabiego wie o tem, że jest synem 
hrabiowskim, ale nie zna nazwiska swe- 
go prawdziwego ojca... f 

Zawidzki zagryzł wargi. Ukradkiem 
spojrzał na Janę, która uśmiechnęła się 
doń kącikiem ust. 

— Tak mówią?... Hm... Śmiej się z te- 
go... A co stary na to?... 

— Pan hrabia kiwa głową... Może 
wierzy w te płotki, a może nie... W każ- 
dym razie prosił bardzo, aby pan do nas 
przyjechał... 

Zawidzki: przez chwilę zastanawiał się, 
wreszcie zaprzeczył ruchem głowy i od- 
parl stanowczo: 

— Nie!.., Nie mam poco jechać 


Rozdział trzydziesty czwarty 


Misja Garbusisa 


glądaniem ostatniego żummalu mód. — Pę 
dzisz po pokoju jak rozjuszonym lew w 
klatce i klepiesz piąte przez dziesiąte! 

— Przed chwilą otrzymałem líst od 
starego, rozumiesz!... W liście tym pisze 
mi, że wyklucza mnie zupełnie ze swego 


dę moim „Synem. Z postępowania | testamentu!... Nie dostanę po jego śmier* 
twego wynika raczej, że nie masz |ci ani grosza!.. Ha-ha-ha!.. To mi do- 


bre!... Więc po to szczyciłem się tytułem 


być ostatnim lajdakiem, aby odmó- |hrabiowskim, poto przez lat przeszło 


trzydzieści uważałem siebie za bezspor- 
nego syna hrabiego Strzygi-Toporskiego, 
żeby teraz cały majątek oddawać bied- 


Ciężka niemoc przykuła mnie do łóż | nym a samemu zapisać się chyba do biur 


ra pośrednictwa pracy!.. Bezrobotny 
hrąbicz szuka jakiegokolwiek zajęcia, 


podejrzanego typu niż widzenie się | może być tylko za obiady i kolacie!... Czy 


to mie śmieszne?... A co mnie najbardziej 
irytuje, to końcowy ustęp tego listu, w 
którym ojciec daje upust swej watpli- 
wości, jakobym był jego rodowitym sy- 
nem | zaznacza, że jeśli znajdzie się 
prawdziwy hrabicz Strzyga- Toporski, to 
on staje się jedynym spadkobiercą ol- 
brzymiej fortuny!... Ponieważ o ten $to- 
pień pokrewieństwa z moim ojcem ubie- 
ga się Józef Chudzik, przeto istnieje mo“ 
$ się właścicielem 
wielkiego majątku naszego rodu, bo tak: 
slę przyśniło gadatliwej plotkarce, starej 


Wiórczyńskiej!.. I ty sądzisz, że ja 
pozwolę na coś podobnego?. 
Zatrzymał się przed Janą, jakgdyby 


spodziewał się od niej odpowiedzi, lecz 


nle doczekawszy się jej ciągnął dalej 
podnieconym głosem: 

— O, mie, moja droga!.. Na to nie 
pozwolę!... 

— Co zamierzasz uczynić?., — za- 
pytała wreszcie Jana. 

— Zaraz się przekonasz!.. Zaraz 


zobaczysz!... 


(Dalszy ciąg jutro). 


ŁKSRESR 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


W SZPONACH PASERÓW i SZANTAŻYSTÓW 


Ludzie symbole... Któż ich nie ma w 
życiu?.. Dość spotkać pana X --. by 
przed oczami duszy powstały obrazy 
dawno minionych dni, pełnych słońca, 


Erwin nie móżł znieść samego wido- 
ku tego człowieka. Wolał gminnego, 
pyskatego „Wasyla Szczekacza”, wolał 
no n c stokroć Staszka z Krakowa, przezwane- 
radości i Porio, „A pani Y? Ta jgo tak dlatego, że miał w Krakowie lu- 
pani była odległym i przypadkowym |bą, do której jeździł, niż owego okrop- 
świadkiem naszych trosk najserdeczniej nego „pana” Antoniego. To też, gdy ten 
szych i głębokich smutków. Ten czło- |człowiek zatrzymał go na ulicy Erwin 
wiek jest jakby żywem wspomnieniem przez krótką chwilę czuł się jak bezbron 
tego etapu życia — tamten innego. — ne dziecko napadnięte przez brutala. 


Ten jest symbolem radości, tamten — 
bólów. Któż nie ma takich ludzi sym- 
boli w życiu?.., 

We Lwowie było czterech ludzi sym 
bolizujących dla Erwina ów okres w je- 
go życiu, gdy się załamał i był bliski ka- | 
tastrofy. Ci czterej ludzie — żywe wy- | 
rzuty Erwinowego sumienia — świado- 
mi swej roli w stosunku do Erwina — 0- 
biecywali sobie zawsze, że jeszcze kie- 
dyś z biernych symboólów czarnej karty 
jego przeszłości staną się znów osobami 
działającemi na pierwszym planie jego 
losów. 

Tymi ludźmi byli: paser N, — nazwij 
my go Natan — i trzej „przyjaciele" Er- | 
wina jeszcze z czasów jego włóczęg po 


| 


zaułkach zamarstynowskich; Wasyl — to — mam istotnie wrażenie — że jest w próżnię, 


, „Staszek 


Haukacz”, czyli „Szczekac 
z Krakowa” i „Pan Antoni", 


Banda pasera Nafana 

Paser i ci trzej panowie, których 
prawdziwe nazwiska znali tylko wywia- 
dowcy z wydziału śledczego stanowili 
napozór towarzystwo zgrane i niezwy* 
kle solidarne, Łączyło ich spoiwo moc- 
ne i w ich warunkach pewne: lęk. Lẹ- 
kali się jeden drugiego, a ponadto trój- 
ka młodych opryszków — rówieśników 
Erwina — lękała się mocno starego pa: 
sera Natana, w tej samej mierze, co 
Natan lękał się tych trzech złodziei za- 
marstynowskich. t 

Dzięki temu lękowi jeden obserwo- 
wał drugiego i jeden drugiemu nigdy w 
zipełności nfe dowierzał, Ciągła wza* 
jemna kontrola doprowadziła ich do te- 
go — że nie było między nimi możliwoś- 
ci zdrady lub bodaj próby, w niektórych 
mniej ważnych wypadkach  zwalania 
małej winy i niewielkiej odpowiedzial- 
ności z jednego na drugiego, 

Cały świat SG ab uważał 
Hankacza, Staszka z Krakowa i Pana 
Antoniego za przyjaciół nierozłącznych 
aż do śmierci a Natana za ich powiemi- 
ka i oddanego i „murowanego”, 

Ci czterej panowie byli kiedyś inicja 
torami owej sprawy z bydłem... 

Rzecz przeszła gładko, Erwin był 
szczęśliwy, że wolno mu było próbować 
zapomnieć o tych ludziach i o tym strasz 
nym okresie swego życia. 

Tylko, że ci ludzie nie zapomnieli o 


Erwinie.. 
Erwin nhserwowany 
nora onryszków 


Paser Natan kłaniał się Erwinowi 
wprawdzie z niezwykłą szarmancją, ale 
jakoś tak przy tem mrużył oko, jakby 


| 


| 
| 


1 


Pu 


chcial powiedzieć: „Uszanowanie — u+ 
szanowaniem, ale co my o sobie wiemy 
— ło wiemy". Erwin nie znosił tego 


ieka - symbolu. Wzdrygał się, gdy 

ał W na int a 
wysiłkiem woli przemagać, 

é a, drugą stronę ulicy.. Ale 

ż takie postępowanie oznacza- 

A pokazać Natanowi, że 

go się lęka, Erwin za nic nie chciał, 

Z trójki złodziei szczególnie często 
spotykał Erwin „Pana Antoniego”. Pan 
Antoni nosił zawsze lakierki i krawnt. 
Pozatem miał bardzo chude ręce i dłu- 
gie, żowsze lśniące od manikiru paznog- 
cie. Paznogcie u obu małych palców 
były długości niewiarogodnej. Pan An- 
toni, dzięki krawatowi, ie! a 
zwłaszcza dwum długim paznogciom i 
swoistemu doborowi wyrazów — 10- 
dził za wzór dobrego tonu na całym Za- 
marstynowie, Za jego paznogciami po- 
dobno szalały „damy“ nietylko z Za- 
marstynowa, ale nawet z ulicy Legio- | 
nów. 


anfaż 


— Czego pan chce ode mnie, panie 
Antoni? 

— Przedewszystkiem moje uszano- 
wanie i sługa szanownego towarzysza, 
można powiedzieć, dziecięcych lat, A 
poza tem — mam istotnie wrażenie, że 

ówiliśmy sobie po imieniu, Czy nie 
jest tak? Czy też może mnie pamięć 
myli?.,. 
— Tak jest, Czego chcesz? 
Pan Antoni muenął swego małego a 
Hitler wąsika długim pazurem. 
— Sprawa jest delikatna. 1 ponad- 


la 


C 


ważna. Dla ciebie, Erwinku, przede- 
wszystkiem, | 

Erwin obejrzał się gniewnie Lękał 
się, że go ktoś zobaczy w tem niezwy* | 
kłem towarzystwie 

— Mów wyraźnie, nie mam czasu. 

Opryszek wziął Erwina pod rękę: 

— Natana pamiętasz?.. Naszą spra- 
wę z bydłem pamiętasz? — Pan Antoni | 
szeptał coraz ciszej, Erwin czuł zapach 
marnego t; 
|wał z ust draba. — Natanowi się teraz 
żle wiedzie, Ma nasz rachunek: obli- 
czenie za bydło, Tam jest nawet twoje 
nazwisko, Nie wiem kto je napisał Ale 
cały rachunek jest twoją ręką pisany. 
— Zbir rozwinął swe piszczelowate ła: 
py: — To każdy eksj w istocie pozna 
za pomocą śrafologji, czyli jertyzy. 
Natanek chce ciebie Sablon tego za- 
denuncjować.. — Antoni pochylił się ku 
jErwinowi; — Zadenuncjować, o ile nie 
dostanie coś z gotówki, Rozumiesz? i 
Erwin zbladł. Czy ten drab aby mó- 
prawdę?.. Czy to możliwe?.., A 
Antoni obserwował bacznie Erwina. ' 
Przekonał się, że jego słowa nie Wr 


wi 
i 


ncą przedziurawić... 


Maca i wódki, jaki zalaty- ws 


18) 


Antoni ciągnął dalej: n, 

— Ale my jesteśmy ludzie swoi i pew 
ni jak kryształ. W istocie tylko w na- 
szych sterach są takie osobniki: co to 
życie odda, a nie zdradzi, I dlatego mys 
my postanowih nie wydać towarzysza, 
rzec można, zabaw dziecięcych.. — An- 
toni wyciągnął łapę: — My z tobą Erwi 
nie jak jeden mąż! Odbierzemy mu tę 
kartkę, Odbierzemy, żeby nas nie mógł 
ać, żeby nam nie groził nikczemny 
handlujący kradzionym towarem, — No, 
dawaj prawicę swą szlachetną, stary to- 
warzyszuł Wszystko będzie dobrze! Ro 
bimy razem ten interes. Robimy, praw- 
dal? — Manikirowane pazury lśniły 
nod oczami Erwina, 

Erwin czuł się jak zamroczony. Zda- 
wało mu się, że straci przytomność... 

Znów to samo?.. Znów?.. Czy tak 
już być musi?.., 


Podał bezwiednie rękę w mackowa- 
te palce Pana Antoniego: 
CENH odpowiedź jutro wieczór 
w szynku Ozjasza... 

I Erwin 


jak szalony pobiegł ku do- 
(Dalszy ciąg 


ziemię, 


miro) 


która jednak uparcie broni swych tajemnic 


przy- 
"RES 
9 których się 
naprawdę filozofom nie śniło. 

Od pewnego czasu s J 
hasło: „prędzej: prędzej, wyżej: w: A 
Coraz to nowe osiągane rekordy szyb” 
kości dwodzą:*że, hasło to nie jest'tytką 
martwe, ale, że ludzkość naprawdę dą- 
ży, do, zniesienia wszelakiej przestrzeni, 

samo realizowane jest hasło 
„wyżej, wyżej“. Pickard wzniósł się na 
wysokość 17 tysięcy metrów ponad po- 
włokę ziemską, a już po pewnym czasie 
uznano tę zawrotną wysokość za... nie- 
wielką i lotnicy sowieccy osiągnęli wy- 
nik 19 tysięcy metrów wysokości, nie 
rezygnując jednak z pbicia i tego re- 
kordu, 

Stosunkowo mniej. mówi się o po- 
awałceniu tajemnic wnętrza ziemi cho- 
ciaż umysł ludzki, dobrawszy sobie do 
pomocy majnowocześniejsze maszyny 1 
tam chciałby zajrzeć, 

Chcieć — to móc, świadczy o tem 
najlepiej wynik amerykańskiego towa- 
rzystwa naftowego, które chwali się 
obecnie, że posiada na swym terenie 
najgłebszy z dotychczas wywierconych 
szybów na świecie. W rezultacie, jeżeli 
już nie człowiek, to jego wysłannik — 
maszyna, znalazł się mawet prawie w 
= 


ciąż. 


Wolna frubuma 


„Jestem kochana 


„środku ziemi”, jak o tem pisał nieśmier- 
chy Jules Verne, nie przypuszczając, 
jże jego fantazje będą mogły sły kiedy* 
kolwiek zrealizować. 

North Kettleman-Oil et Gas Compa- 
ny: powiodło się osiągnąć najgłębszy 
|pimkt ziemi, jaki dotychczas osiągały 
|świdry wiertnicze. Szyb ten wywiercońy 
wy Kalifornii: * mierzy*'aż*8:110- metrów 
głębokości. Prace nad wyborowaniem 
tego otworu trwały przeszło rok. i 

Wiadomość ta, która nadeszła z Ame- 
ryki í poruszyła koła uczonych, brzmi 
nieomal „jak bajka. Znów. człowiek tart- 
gnal się na prawa natury i pogwałcił je. 
Elektryczne „bormaszyny*  wywierciły 
otwór w naszej ziemskiej powłoce, otwór 
o 300 metrów głębszy, aniżeli najgłęb- 
sze z dotychczas uzyskanych, 

Dla laika jest to zawrotna głębokość. 
Spóbujmy sobie tylko wyobrazłć gigan- 
tyczny Świder, obracający się pod zie- 
mią i mierzący trzy tysłące kilometrów. 
Amerykańskim inżynierom, nie wystar- 
cza jednak ten nowy rekord, twierdzą 
oni, że w niedalekiej przyszłości będzie 
można dokonywać jeszcze głębszych 
wierceń i wydrzeć ziemi jej wszystkie 
tajemnice. 

Odległość od złemskiej powłoki do ją- 
dra ziemi wynosi 6.380 kilometrów. Śred 
nica ziemi ma bowiem 12760 kilometrów. 
Jak wiadomo, wnętrze ziemi nie stanowi 


przez człowieka, 


titóretao jednak mie kocham!?.. 


Sięskniona A. Z. z Katowic. Bardzo 
cenię Panią, mimo, że nie znam Jej bli- 
żej, za to, że Pani tak jasno i otwarcie 
„Jestem kochana 


postawiła kwestię, 
przez człowieka nb. zazdrosnego, któ- 
rego jednak nie kocham. Pokochałam 


innego, ale nie wiem czy uczucie moje 
zyskało wzajemność. Chciałabym zer- 
wać z narzeczonym, którego nie ko- 
cham, ale... boję się.“ 

Otóż to. Osoba tak rezolutna i roz- 
ważna nie powinna się obawiać. Zga- 
dzam się z Panią, że nie może się Pani 
wyłącznie powodować uczuciem litości 
i wyłącznie z litości dla zakochanego w 
Pani młodzieńca, łamać sobie życie, z 
drugiej znów strony cudze uczucia za- 
sługują na szacunek. Niech Pani swemu 
narzeczonemu subtelnie | taktownie wy 
tłumaczy to wszystko, o czem pisała 
Pani do mnle w liście, a ręczę, że zro- 
zumie | choć z bólem przyzna Pani 
rację. 

Ponieważ pisze Pani, że narzeczony 


Pani jest zazdrosny, niech mu Pani dla 
uniknięcia wszelkich scen, nie podaje 
bliższych dartych odnośnie- poznanego 
przez Panią znajomego. Co się zaś ty- 
czy zamierzonego przyjazdu «Pani do 
Warszawy, to narazie nie radzę jeszcze 
jechać. Jest Pani młoda, niedoświadczo- 
ma, a na dobitkę zakochana. co zawsze 
zlekka osłabia nasz krytycyzm. Nie mo- 
żna, niestety, w dzisiejszych czasach 
zupełnie ufać człowiekowi poznanemu 
zaledwie przed młesiącem. W  obcem 
mieście będzie Pani wyłącznie skazana 
na jego dobrą czy złą wolę. Ale niech 
Pan! napisze. Jeżeli nie otrzymała Pani 
odpowiedzi na swój poprzedni list, to 
niema wielkiego zaaceznia, niech Pani 
napisze jeszcze raz z zapytaniem co się 
stało? domagałąc się jasnej odpowiedzi. 
Tylko pisać trzeba z pewną dozą kobie- 
cej dyplomacji, nie narzucając się mimo 
swego uczucia. Trzeba pamiętać o wła- 
sne] godności i... nie narzucać się. Ale 
napisać można, a nawet trzeba. 


jeszcze masy stałej, gdyż ziemia nie za- 
stygła całkowicie i stąd pochodzą wszy- 
stkie wstrząsy taktoniczne, wybuchy 
wulkanów: zapadanie się lądów i t. d. 
Ziemia jest jeszcze w stadium cią- 
głych, acz powolnych przemian. Twarda 
skorupa „która nas chroni przed rozpa- 
loną masą: tkwiącą w głębi naszego glo- 
bn, mierzy: 70 kilometrów grubości. Je- 
żeli przyrównamy ziemię do jabłka, to 
twarda powłoka: ziemi odpowiadać by 
dzie swą grubością, łupince jabłka, 
Mimo wszelkich rekordów, najtrud- 
niejszy jednak będzie do pobicia rekord 
przebicia powłoki ziemskiej. Skorupa 
ziemi stawia najdoskonalszym nawet 
maszynom nieprzezwyciężony opór. Je- 
żeli będziemy operować danemi cyfro- 
wemi i porównawczeńmi, to głębokość 
szybu wiertniczego, uzyskanego przez 
towarzystwo Kettleman, przebito zale- 
dwłe jedną trzecią grubości naszej ze” 
wnętrznej: twardej skorupy, tak, jakby 
przebiło jedną trzecią grubości łupinki 


al 

Mimo optymistycznych przewidywań 
Inżynierów amerykańskich" poważni 
uczeni bardzo sceptycznie zapatrują się 
na możliwości dotarcia przez człowieka 
w głąb zlemi. Przy udoskonaleniu ma- 
szyn wiertniczych można będzie pobić 
dotychczasowy rekord jeszcze o dwa, 
trzy kilometry, ale już nie więcej, Zie- 
mia uparcie broni swych tajemnic. 


Żona żąda odszkodowania 


od aktorki, ttóro "mwio- 
dła iej meża 


(z) Z Nowego Yorku donoszą, iż p. 
Allison Stern, żona znanego w Ameryce 
maklera giełdowego i właściciela stajni 
wyścigowych, zgłosiła w sądzie nowo- 
jorskim powództwo przeciwko artystce, 
Ruth Natan w wysokości ok. 12 miljonów 
dolarów, na którą to kwotę ocenia war- 
tość swego rozbitego szczęścia małżeń- 
skiego, 

Pożycie małżonków Stern było szczę- 
śliwe i zgodne. 

Aż przyszła katastroła: Na stadjonie, 

lczas meczu footbalowego, Stern po- 
znał tke Ruth Natan, która „rozpo- 
częła od tego, że nalała mu do szklanki 
zbyt wiele whisky“, Od tej pory, Stem, 
jak twierdzi powództwo, „pije, jak mary- 
narz, nigdy nie bywa w domu i cały wol 
ny czas spędza w towarzystwie aktorek" 

Za tę właśnie stratę moralną, ponie- 
sioną z winy uwodzicielki, żona maklera 
giełdowego domaga się odszkodowania 
w astronomicznej wysokości. 


Zlin, 18 października: 

W wypełnionej po brzegi sali naj: 
większego miejscowego kina, w obec- 
ności przeszło 2500 widzów odbyły się. 
dziś w godzinach wieczorowych zawo- 
dy  reprezentacyjnych zespołów pię- 
ściarskich Łodzi i Moraw, zakończone | 
zasłużonem zwycięstwem ekipy łódz- 
kiej w stosunku 9:7. 

Przy bardziej sprzyjających warun- 
kach zwycięstwo to mogło być jeszcze 
bardziej wyraziste, gdyż odebrano nam | 
niesłusznie punkt w wadze lekkiej, 
skrzywdzono nas w wadze ciężkiej, a 
na dodatek straciliśmy jeszcze zupeł- 
nie niespodziewanie jeden punkt w wa- 
dze muszej, 

Drużyna łódzka zaprezentowała się 
tu bardzo dobrze, Niszwykle miłą nie- 
spodziankę sprawił Spodenkiewicz, wy- 
kazujący w spotkaniu z Sasiną swą maj- 
lepszą życiową forme, w jakiej go jesz- 
czę migdv dotychczas w Łodzi nieoglą- 
dano; 

Chmielewski, któremu znów silnie 
dokuczała chora ręka i noga, spisal się 
jednak bardzo dobrze, bijąc zdecydo- 
wanie przeciwnika, mimo tak poważ- 
ney Hgüdleanw: 

pozostałych bardzo dobrze spisał 
się Krenc, walczący z reprezentantem 
Czechosłowacji Kopeczkiem: 

Został ön jednak przez sędziów bar- 
dzo poważnie skrzywdzony, gdyż za- 
służył sobie przynajmniej na remis, 
jeśli już nie na wygraną, 

Garncarek zupełnie przeciętny, miał 
za przeciwnika bardzo dobrego Zacha. 

Kompletny zawód sprawił Pawlak, 
walcząc bardzovsłabo: Nie: nailepiei za- 
prezentował się też Banasiak, mial jed” 
mak swą walkę wyraźnie wygraną: Pod; 
koniec ostatniego starcia sędzia ringo- 
wy przerwał jednak niespodziewanie 
spotkanie, dyskwalifikując jednocześ- 
mie Banasiaka za rzekome stałe faulo- 
wanie, 

Łodzianie pomimo, iż zostali bardzo 
poważnie skrzywdzeni nie protestują 
jednak, Sędziowie sami uchylają swą 
decyzię poraz trzeci ogłaszając niero- 
zegraną | dzieląc punkty pomiędzy Ba- 
nasiaka i Loosa. 

Klodas nie miał nic, do powiedzenia 
w spotkaniu z mistrzem Czech Havel- 
ka, to też prócz serca i zanału do wal- 
ki nie zademonstrował żadnych walo- 
rów pięściarskich. 

Po wstępnych uroczystościach odby- 
la się pierwsza walka pomiędzy Pawla- 
kiem a Fischerem, zakończona wyni- 
kiem remisowym. Walka na niskim po- 


przeważa Zach. Trzecle jest znów wy- 
równane, nawet z nieznaczną pod ko- 
niec przewagą łodzianina. Wynik remi- 
sowy najzupełniej słuszny. 

W wadze średniej chory Chmielew- 
ski rozprawił się zdecydowanie z Sad- 
ko, który ustenował łodzianinowi znacz 
nie pod względem techniki. był jednak 
groźny z powodu silnych | celnych cio- 
sów. Walka utrzymana była na do- 
brym poziomie i minęła pod znakiem 
stalej przewagi Chmielewskiego. 
W pierwszych dwuch rundach ma ło* 
dzianin przygniatajecą przewagę. 
W. trzeciej natomiast jest walka bar- 
dziej wyrównana, gdyż Sadko trzyma 
teraz stale i Chmielewski ma znacznie 
utrudnione zadanie, przyczem chora 
ręka i noga dokycza mu coraz bardziej. 

W wadze półcieżkiei Kłodas wal- 
czący z mistrzem Czechosłowacji Ha- 
velką był już zgóry skazany na zagła- 
dẹ: Łodzianij walezy przytejń jęszcze 
niezwykle głupio. ło też przegrał Wal- 
kę wysoko na punktv, Frzęba jednak 
przyznać Kłodasowi że szedł bardzo 
ambitnie, 

W wadze cieżkiej spotkali się Krenc 
z Kopeczkjem W pierwszej rundzje 
przeważa zupełnie  hiesphdziewanie 
Krenc i to nawet wysoko: Drugie star- 
cię należy też do łodzianina: W trzeciem 
przeważa już nieznacznie Kopeczek. 
Sędziowie ogłaszają zwyciestwo częcha 
na punkty. co krzywdzi mocno łodzia- 
nina: który zasłużył sobie przynajmniej 
na remis. W ogólnej punktacji zwycię- 
ża Łódź 9:7. 

Sędziował w ringu p. Przykry, któ: 
ry"prócz ' niesłusznej ** dyskwalifikacji 
Panasiaka. orientował się też bardzo 
słabo w*fawlach» '* t 

W środę espedycja łódzka zwiedzi- 
ła w dalszym ciągu miasto. a w godzi- 
nach południowych udała się dwoma 
specjalnie przygotowanemi autobusami 
wraz z przedstawicielami związku cze- 
skiego. do zakładów BATY. gdzie była 
niezwykle gościnnie przyjmowana przez 


Kobieta w roli 
sędziego 
na meczu piłkarskim spełniła 
doskonale swoje zadanie 
W Brazylii znaleziono wreszcie śro- 
dek przeciwko brutalnej grze i awantu- 
rom na boiskach piłkarskich. Na mecz 


dwuch drużyn studenckich Campos i 
Rio, który zapowiadał walkę niezwykle 


ziomie. Łodzianin walczy znacznie po- 
niżej swej normalnej formy» 

W wadze koguciej spotkali się Spo- 
denkiewicz z Sasina, Łodzianin walczy 
pierwszorzędnie i przeważa znacznie 
przez wszystkie trzy starcia: W dru- 
giem starciu czech jest oszołomiony od 
prawej łodzianina, otrzymuje drugi cios 
i idzie na deski, Od wyliczenia ratuje 
go gong. W trzeciem starciu ma łodzia- 
nin miażdżącą przewage. historja znów 
się powtarza. Sasinka idzie dwukrotnie 
na deski, a za drugim razem jego se- 
kundant poddaje gor Spodenkiewicz 
zwycięża więc technicznie K. O- 

W wadze piórkowej Wożniakiewicz 
bije na punkty Winklera, Walka nieczy- 
sta. Winkler fest lepszy technicznie od 
łodzianina. Pierwsza runda fest naogół 
wyrównana. w następnych dwuch prze- 
waża łodzianin. Łódź prowadzi więc 
uż 5:1. k j 
j W wadze lekkiej Banasiak walczy 
z Loosem. Przez wszystkie trzy rundy 
wyraźna przewaga mistrza Polski, któ- 
rego zwyciestwo zdaje sie już niepodle- 
gać dyskusji, gdy zupełnie mieoczeki- 
wanie nastepuje Opisany na wstepie in- 
cydent i Banasiak traci niesłusznie je- 
den punkt, 

Walka Garncarka z 


ną. Zach okazał sie najlepszym z do- 
W drugiem 


zè starcie wyrównane. 


ostrą: zaproszono w charakterze sędzie- 
go młodą przystojną studentkę p. Colo- 
na. Eksperyment udał się znakomicie. 
gdyż żadne spotkanie w Brazylii nie by” 
ło prowadzone tak fair, jak powyższe. 

Żaden z zawodników nie odważył się 
przemówić ostro do pięknej studentki, 
jak to często ma miejsce: gdy sędziuje 
mężczyzna, 

P. Colona okazała się bardzo rezolut- 
na i stanowczą w swoich orzeczeniach. 
Odważyła się nawet przy stanie 1:1 na 
pięć minüt przed końcem meczu podyk- 
tować mzut karny przeciwko drużynie 
Rio. Męski sędzia byłby niewatpliwie 
zlinczowany, gdyby sobie na coś podob- 
nego pozwolił w kraju, gdzie żaden mecz 
nie odbywa się w spokoju. 


dyrekcję zakładów. Łodzianie zwiedzili 
tu świeżo wybudowane fabryki króla 
obuwia: Z zakładów batowskich udano 
się na miejscowy cmentarz gdzie odby- 
ła się uroczystość ku czci zmarłego 


przed niedawnym czasem tragiczną 
śmiercią założyciela miasta i wielkich 
zakladów Tomasza Baty. Przed orygi- 
nalnie wykonanym pomnikiem zebrali 
się zawodnicy obu drużyn, zarząd Mo- 
rawskiej Żupy, reprezentanci miasta i 
przedstawiciele zakładów batowskich, 
poczem przedstawiciele Żupy złożyli 
na mauzoleum piękny wieniec. 
Kierownik ekspedvcji łódzkiej prezes 
Kordasz wygłosił nad grobem krótkie 
przemówienie. Wszystkie przemówie- 
nia wygłoszone w czasie częśćj, ofi- 
cjalnej przed zawodami utrzymane były 
w tonie szczerej symwatji, przyczem 
przebijała przez nie dążność do dalsze- 
go podtrzymania zadzierżgniętych już 
stosunków: Wskazywali na to zarówno 
mówcy że strony czeskiej. jak też i kie- 
rownik ekipy łódzkiej Kordasz. Przed 
rozpoczęciem zawodów uczczono też 
jednominutową ciszą pamięć zmarłego 
przed kilku miesiącami prezesa łódzkie- 
go OZB Ś. p, Ottona Landecka. 
Natyehmiast po zakończeniu zawo- 
dów drużyna łódzka opuściła Zlin, uda- 
jąc się w towarzystwie zarządu Moraw 
skiej Żupy do Brna, gdzie zamieszkała 
w najładniejszym hotelu miejscowym. 


Zawody w Brnie wywołały bardzo | p 


duże zainteresowanie, tak, że podobnie 
jak i w Zlinie sala jest już zupelnie wy- 
sprzedana: 

W Brnie zaopiekował się łodziana- 
miod pierwszej ołwili specjalny komi+ 
tet przyjęcia ma czele którego stoją 
przedstawiciele miejscówego Ssąmorzą 
du i związku bokserskiego: 

W czwartek w południe odbędzie 
się na ratuszu w Brnie uroczyste Przy” 
jecie, ma którem lłodzianom zostaną 


wręczone specjalne upominki. Zawody 
odbedą się w piątek w godzinach wie- 
czorowych. 


Bogaty program 
sekcji bokserskiej Wawelu 


Ruchliwa sekcja bokserska Wawelu, 
sprowadza do Krakowa na dzień 1 1i- 
stopada br. doskonałą drużynę bokser- 
ską Śląska. Policyjny K. S. z Katowic, 
Mecz Policyjnego z Wawelem będzie 
rewanżowem spotkaniem. Pierwsze, 
odbyte w Katowicach zakończyło Sif 
porażką krakowian w 'stosunku 10:6 
Ślązacy przyjeżdżają w swym  najsil- 
niejszym składzie, ze znanym zawodni- 
kiem Makoszem, Oburskim, Matuszczy* 
kiem, Cichym i inn. 

Przeciwnikiem Chrostka, będzie Ci- 
chy i w walce tej spodziewać się należy 
wiele emocji i pięknego boksu. 

Dalszy terminarz bokserski Wawe- 
lu został ustalony jak następuje: 12.11. 
walczy Wawel ze Slavią z Rudy Śl., 
26:11. z BKS 29 Bogucice, 4.12, w za- 
wodach międzynarodowych spotka się 
drużyna Wawelu z doskonałą czeską 
drużyną bokserską „Ziżka* z Brna, 
8.12. z Naprzodem z Lipn, w ramach 
której spotka się mistrz Polski Rudzki 
z wicemistrzem Polski Chrostkiem, w 
dalszych terminach przewidziane są 


Władze piłkarskie Brazylii postano- | spotkania z Makkabi warszawską, Ha- 
wily wobec tego częściej zapraszać pa-| SMoneą lwowską i Sokołem poznań- 


nie do kierowania 


Muszą one | Skim. zaś z końcem listopada zorganizo- 


jednak być tak przystojne | sympatycz- | wany zostanie pierwszy krok bokser 


jak p. Colona, 


Turniej siatkówki 
organizuje Y.M.C.A. 


Turniej gier, siatkówki pojedyńczych 


ne, 


ski. 


Walne zebranie 
seksji bokserskiej Wawelu 
Sekcja bokserska ŻKS Makkabi, 


podwójnych. mieszanych i trójek pań i j Kraków zawiadamia, że zwyczajne wal- 


Zachem w wa-|panów o mistrzostwo Krakowa, orga- |ne Zgromadzenie 
dze półśredniei kończy się nierozegra- |nizuie Y. M. C. A- krakowska w dniach j nowych władz se i 
jw dniu 20 października, przy ul. Jagiel- 
tychczas walczących czechńw. Pierw- |przyjmuje sekretariat. Krowcderska 8, jlońskiej 10, o godzinie 8-ej wieczorem- Q 


21 i 22 października b, r. Zgłoszenia 


tel. 124-36. 


kcji dla wyboru 
, odbędzie się dziś 


Drużyna Naprzodu 
nie staje w niedzielę do 7-10 min. 
* dogrywki 

Jak się. dowiąduiemy KS Napród (Li- 
piny) zawiadomił telegraficznie Zarząd 
PZPN-u, że do Warszawy nie pojedzie 
na 7-iọ minutową dogrywkę meczu z 
WKS Śmigły (Wilno), ponieważ druży- 
na jest zdekompletowana, a sześciu gra- 
czy po słynnym meczu z wilnianami 
znajduje się pod ścisłą opieką lekarską. 
Jednocześnie Naprzód zawiadomił za- 
rząd PZPN-u, że nie rezygnuje z walki 
i prosi władze piłkarskie o przesunięcie 
terminu dogrywki. 

Jakie stanowisko zajmie zarząd P. 
Z. P. Neu trudno.przewidzieć, W każ- 
dym razie sprawa ta denerwuje b. opi- 
nię sportową na Śląsku. Jak się dowia- 
dujemy zarząd SL, OZPN-u zajmie się 
powyesza sprawą na posiedzeniu w dniu 
20 bm. 


Każdy winien zdobyć 
Państwową Odznakę Sportową 


Ambicją każdego obywatela Krako- 
wa powinno być osiągnięcie „Państwo- 
wej Odznaki Sportowej”. 

O odznakę tą, może ubiegać się każ- 
dy, gdyż minimalną granica wieku ubie- 
jgaiących się została ustalona dość ni- 

| sko i tak dla mężczyzn wynosi ona 15-y 
zaś dla kobiet 17-y rok życia. Przy- 
stępnie określone - konkurencje sporto- 
we dostosowane do wieku zawodni- 
„ków, umożliwiają każdemu skuteczne 
j ubieganie się o ten sprawdzian tężyzny 
| fizycznej. Dlatego hasłem dnia obecne- 
gi WA być: „wszyscy walczą o 


Wszelkich informacyj udziela w go- 
dzinach od 8-ei do 15-ej, Okręgowy 
Ośrodek Wych- Fizycznego, ul. Zwie' 
rzyniecka 26 


Czyn godny 
naśladowania 


Przed kilku dniami odbył się w Łodzi 
mecz piłkarski między drużynami Ha- 
koach i Turyści. Na zawodach tych do" 
szło do gorszących scen z winy zawod- 
ników Turystów, to też sędzia zmuszony 
był przerwać zawody na 20 minut przed 
końcem. 

W związku z zajściami, Zarząd Klu- 
bu Turystów zajął godne uznania stano- 
wisko, karząc winnych, nie czekając na 
decyzję władz piłkarskich. 

Gdyby za przykładem łódzkiego Klu- 
bu Turystów poszły również inne. stowa* 
rzyszenia w Polsce, niewątpliwie byli- 
myśmy córaz rzadziej świadkami nie- 
sportowego zachowania się zawodników 
na boisku, 


Sport w Borysławiu 


STRZELEC — KADIMAH 2:1 (1:0). 

Rewanżowe zawody o puhar ufun- 
dowany przez zarząd miasta, przyniósł 
zwycięstwo Strzelcowi dla którego 
bramki uzyskali: Straub i Hoszowski, 
dla Kadimy Ekerman. Sędziował p- 
Tarczyński ze Lwowa: 

Powyższe zawody zostały przerwa- 
ne na 15 minut przed końcem z powo- 
du wkroczenia pewnej części publicz 
ności na boisko, Brutalna gra wywarła 
niemiłe wrażenie na widzach, których 
było około 1.500. Celowali w tem 
zwłaszcza gracze Strzelca Kosowski i 
Sajewicz. 


Cay zdobyłeś jn P.0.0 
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dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu llustrowanego 
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Najpotęźnielsi aziaci 
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Zdjecie przedstawia japońskiego minis 

tra wojny, gen. SADAO ARAKI (na le- 

wo) podczas pobytu u japońskiego mi- 

nistra skarbu, KOREKIYO TAKAHASHI 
(na prawo) w Tokio. 


Samolot na nera 


Sn 


Dwaj wynalazcy Beckley i Johnson, ; 

skonstruowali w Akronie (U.S.A.) mo- 

tor do samolotu, puszczany w ruch za 
pomocą pary. 
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Obywatela m. Krakowa, nadaną mu dn. 
posłużyły wężyki 1-ei 


s 
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EXSRESS 


Dyplom Obywatelstwa Honorowego m. Krakowa 
dla Marszałka Piłsudskiego 
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Oprawa dyplomu, nadającego Marszałkowi Piłsudskiemu godność Honorowego 


fef ku zél Batórege 
Warszawie 
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Z okazji uroczystości ku czci Steiana 
Batorego, zmontowano na placu Józefa 
Piłsudskiego obelisk, przedstawiający 
|12-metrowej wysokości Orła Białego 
oraz — na jego tle — mapę złem pol- 
skich z czasów panowania wielkiego 
-króla. — Na zdjęciu — obelisk, ilumino- 
wany w duiu uroczystego obchodu. 


EEEE E S 
| Wowóczesny naparstek 


3 b. m. Jako motywy ornamentacyjne 
Brygady Legionów. 


ódź podw 


Zdjęcie przedstawia kombinowany na 

parstek, na którym można również u- 

mieścić igłę. Inowacja ta spotka się z 
dużem uznaniem wszystkich pań. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


$ajermmice pewneśo teatru, 


Komisarz policji Anatol Grych był 
wzorowym urzędnikiem doskonale 
spełniał swoje obowiązki. 

Wszyscy przełożeni obdarzali go 
wielkiem zaułaniem, choć wiedzieli, że 
ma pewną manję. 

Grych uważał się za dramaturga. 
Gdy kończył swą pracę w urzędzie, uda 
wał się natychmiast do swego miesz- 
kania, zamykał się w małym pokoiku 
i tworzył najróżniejsze utwory sce- 
niczne. 

Opowiadano, że posiadał już w 
swym biurku kilkadziesiąt dramatów i 
komedyj, Ani jeden z tych utworów 
nie był jednak wystawiony w teatrze, 

Komisarz Grych od lat już: zwracał 
się do wszelkich dyrekcyj, wyjeżdżał 
nawet w sprawie swych sztuk na pro- 
wincję, przypuszczając, że tam łatwiej 
dojdzie do porozumienia z którymś z te- 
atrów. ` 
Niestety jednak żadnej z jego sztuk 
nie wystawiono. Widocznie były bar- 
dzo słabe, gdyż niektórzy dyrektorzy 

ktowali go bardzo życzliwie i z pew- 
cią ulegliby jego prośbom, gdyby 
któraś ze sztuk nadawała się do wysta- 
wienia, i 

Komisarz Grych nie tracił jednak 
wiary w swe zdolności iw dalszym cią- 
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gu napastował biednych dyrektorów. 

Aż pewnego dnia wezwał go sie- 
bie sam komendant policji. 

— Mu: pan wreszc'e zrezygnować 
ze swych ambicyj powiedział do Gry 
cha. Przecież całe miasto ‘aż mówi o 
pańskiej dziwnej manji. Komisarz po* 
licji iest wysokim urzędnikiem i mie 
wolno dopuścić do tego, by z niego się 
śmiano. Może więc pan sobie pisać 
dramaty, ale nie wolno: panu zwracać 
się z niemi do teatrów. Jeśli pan. się 
nie zastosuje do mojej decyzji, „to = bę- 
dziemy musieli zwolnić pana ze słażby. 

Komisarz Grych bynajmniej) nie 
chciał zrzucić ze siebie munduru poli- 
cyjnego. Dlatego więc z ciężkiem ser- 
cem musiał podporządkować ` się ' woli 
komendanta. 

I od tego dnia nie zwracał 
żadnego z dyrektorów. 

Ale po paru tygodniach, gdy* prze- 
chodził obok gmachu jakiegoś podrzęd- 
nego teatru, który już dawno był zam- 
knięty, zauważył następujący napis: 

— Wkrótce otwarcie seżonu! Pierw 
szą premjerą będzie rewelacyjna  sztu- 
ka teatralna p. t. Ruletka! 

Komisarz Grych nie mógł oprzeć się 
pokusie. 

— Może nowa dyrekcja — pomyślał 


się do 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 gr, 50 miesięcznie 


Za wydawcę | druk.: Wydaw 


nictwo „Republika“ sp. z var miy 


kanaście osób. Grano w ruletkę, 

Komisarz Grych musiał przyznać, 
że ten fragment sztuki był wprost im- 
ponujący, Takiego realizmu w ujęciu 
nie widział jeszcze na żadnej scenie. 

Po kilku minutach dyrektor wypro- 
wadził $o już ze sali. Chciał z nim je- 
cze o czemś pomówić. 

— To był drugi akt — tłumaczył 
Grychowi. — Mam wrażenie, że najcie 
kawszy. 

W ciągu następnych dni Grych cią- 

— Pan w jakiej sprawie? — spytał gle przychodził do teatru w sprawach 
kłaniając się uprzejmie. związanych z jego sztuką, ale ani razu 
| = To dłuższa historja, nie możemy nie wchodził na' widownię. 
o-tem mówić w poczekalni — odpowie- | Dopiero po tygodni 
dział Grytb: jznów znalazł się, na sali. 
|. Weszli więc do gabinetu dyrektora, i tym razem drugi akt. 
Tam dopiero komisarz Grych zakomu: | omisarza Grycha zdziwiło bardzo, 
nikował dyrektorowi, że jest dramatur- że ujrzał na scenie zupełnie innych ak- 
giem i pragnie mu zaofiarować jedną torów. 
ze swych: sztuk. Chciał właśnie pomówić o tem z dy: 


Twier 
zajęty, 


dził, że dyrektor jest 
| gdyż właśnie odbywa się próba. 
|. Ale komisarz Grych nie ustąpił. 
|Woźny w końcu uległ jego natarczy- 
wym żądaniom i sprowadził dyrektora. | 
Dyrektor na widok  funksjonarjusza 
policyjnego nie mógł ukryć pewnego 
zmieszania 


przypadkiem 
Próbowano 


Właściciel teatru ożywił się bardzo. rektorem, gdy nagie na scenie rozległ 
Przyrzekł Grychowi, że z pewnością się wystrzał, 
wystawi jego sztukę i poprosił o ręko- Jakiś młody mężczyzna zwalił się 


pis: na podłogę, zalewając się krwią. 
Nazajutrz Grych przyniósł mu parę To już nie była sztuka, lecz rzeczy- 

manuskryptów: W tym czasie w łe- wistość. 

atrze znów odbywały się próby. | Wkrótce zresztą wyjaśniło się wszy- 
Dyrektor wprawdzie nie chciał go stko. Ten teatr „był zwykłym nołajem- 

wpuścić na salę, ale komisarz w końcu nym domem gry”. Codziennie, w cią- 

postawił na swojem gu kilkunastu godzin próbowano „rulet- 
Usiadł w jednym z pierwszych rzę- ki". Aktorzy, a właściwie gracze, re- 


dów krzeseł i z wielkiem zaciekawie- krutowali się z najlepszych słer towa- 
jniem począł obserwować próbę. Na rzyskich, 
scenie przy wielkim stole siedziało kil- | Tłum, D. 


łódź. Piotrkowska 49, Tel Administracii: 122-14. 
27-24, 136-43, 136-44. 189-00. 


e fas W tekście 50 gr. za wiersz miimetrowv (na stronie 4 <zpalty)i 
Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo |8 grosz 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowc 1U groszy, naimnieisze zł. 1.20. 


Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


